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Posiedzenie liomisp Budżetowej
RC f Y C I K I  P A Ń S T W O W E  I K R E D Y T Y  D O r A T K O l T E I

N a  w c zo ra jszem  p o sied zen iu  
k o m is ji b u d ż e to w e j S e jm u  z a ła t
w io n o  p rzed ew szy stk iem  p ro je k t 
u s taw y  o em isji I I I - c ie j  s e r ji  p re - 
ffijow ej p o ży czk i d o la ro w e j. R e 
fe ro w a ł u s ta w ę  pos. K rz y ż a n o w 
ski (B .B .) , d o d a tk o w y c h  zaś w y 
ja śn ie ń  u d z ie la ł p. m in is te r  M a tu 
szew ski.

n o w a  e m i s j a  d o l a r ó w  ki
R e fe re n t zaznaczy ł, że  n asze  p o 

życzk i p ań s tw o w e , ch o ć  zac iag an e  
n a  c ięższych  w a ru n k a c h , n iż  p rz e d  
W ojną, m a ją  k u rs  m ało  za d o w a la 
jący . W y ją te k  s ta n o w i d o la ró w k a . 
T e rm in  w y k u p u  o b ecn e j ( I T e j )  
em isji w  su m ie  5 m ilj. d o la ró w  
p rzy p ad a  w  d n iu  3 1 s ty czn ia  I9 3 B  
Rząd je d n a k  zam ie rz a  sk o n w e rto -  
w ać ją  p rzez  n o w ą  em is ję  w  k w o 
cie w y ższe j (7 .500.000 d o la ró w ), 
żak, że  po  w y k u p ie n iu  d o la ró w k i 
o b ecn e j p o z o s ta n ie  je szcze  2 i p ó ł
m iljo n a  d o la ró w  n a  k re d y t ro ln i
czy.

W o b e c  zw y żk o w eg o  o b ecn ie  k u r  
su  d o la ró w k i n o w a  je j em is ja  b ę 
dzie  o p ro c e n to w a n a  n iże j (p o  4 
P roc., g d y  o b ecn y  p ro c e n t w ynosi 
5) ,  n a d to  p rem je , k tó re  w y n o szą  
o b ecn ie  250.000 d o la ró w  roczn ie , 
m im o  zw ięk szo n e j o  50 p ro c . sum y  
em isji w z ro sn ą  ty lk o  do  300.000. 
R o siad acz  k ażd y ch  d w ó ch  d o la ró -  
w ek  o b ecn e j e m is j i , o trz y m a  przy 
k o n w e rs ji d w ie  n o w e  o ra z  p ra w o  
n ab y c ia  trz e c ie j po  z n iż o n e j cen ie , 
t. j. 5 —  g d o la ró w , za leżn ie  o d  
k u rsu  g ie łd o w eg o , p o d czas  g d y  n o -

nabyw cy z w olnej ręki będą 
^U sieli płacić 6 —  7 dolarów .

R ząd pragnie konw ersję  : 
PrZeprowadzić przed te rm inem  ( 
W ykupu. P a n  M in is te r  M a tu - 1 
Szewski zaznaczył jednak, że ze 
vvz&lędów technicznych w ykonanie 
dow ej ustaw y  nieco się jeszcze 
odwlecze.

W  k w e s tji u ży c ia  2 i p ó ł m ilj. 
d o la ró w , ja k ie  n o w o  w p ły n ą  z p o 
życzki, R ząd  zg o d z ił się n a  zm ody
fik o w an ie  p ie rw o tn e g o  sw eg o  pla- 
n u. ab y  za tę  su m ę  k u p ić  d łu g o te r
m in o w e  o b lig ac je  B a n k u  R o ln eg o , 
^  ty m  k ie ru n k u , by  su m a  ta  po sz ła  
fia k red y t ś re d n io te rm in o w y  (1 —
2 letn i). N a d to  dodano w  tekście 
Ustawy upow ażnienie dla M in. 
Skarbu, aby z zapasów  kasow ych 
Zaliczkowo udzielał B ankow i R o l
n e m u  kredytów  n a  p o cze t te j p o 
życzki, jeszcze prz.ed je j w y p u sz 
czeniem.

K r e d y t y  d l a  r o l n i c t w a
W  d y sk u s ji pos. D ab sk i (S tr. 

C h ł.) p rz e m a w ia ł za  k o n iecz n o śc ią  
k ró tk o te rm in o w e g o  k re d y tu  d la  ro i 
I iiiiiimT '" n » l M a M W — — — i

JAKA BĘDZIE POGADA?
P rzew idyw any przebieg pogody 

'w dniu  dzisiejszym :
Dość pogodnie lub  pogodnie, ra n o  

M glisto. S iln iejsze p rzym rozki n a  
^schodzie  k ra ju ,  słaby, potem  w iększ '
Wzrost te m p e ra tu ry  n a  północnym  -
zachodzie S łabe w ia try  południowo 
Wschodnie i południowe, w  g ó rach  moz 
'■fwy h a ln y

n ic tw a  i zap o w ied z ia ł, że  do  u s ta 
w y sk a rb o w e j n a  r. 1930—  31 zg ło 
si w n io sek  o u p o w ażn ien ie  R ząd u  
d o  p rz e zn aczen ia  n a  ten  ce l * 100 
m ilj. zł. z z ap asó w  k asow ych . W  
ty m że  d u c h u  p rzem aw ia ł pos. K w a  
p iń sk i (P P S .) .  P  M in, M a tu szew 
ski p rzy zn a ł, że w  r. b. i n a s tę p 
n y m  sp ra w a  k re d y tu  ro ln e g o  b ę 
dzie  p iln ie jsza  od  innych , gdyż  k ry 
zys o b ecn y  z a :z ą ł się od  ro ln ic tw a

i d o p ie ro  te ra z  p rz e c łu d z i n a  m ia 
sta ' w p o s tac i b ez ro b o c ia , je d n a k ż e  
o p rzysz łych  zap asach  k aso w y ch  
tru d n o  w te j chw ili pow iedzieć  cos 
k o n k re tn e g o , a jeś li b u d że t n ie  bę
dzie  d o ść  e las ty czn y , t iu a n o  Dędzie 

| sięgać do  z ap asó w  d a w n y J , .  k tó re  
w  zn aczn e j m ie rze  są ju ż  u n ie ru c h o  
in ione  na  ce le  k red y tu  d b .g i te rn ; - 
now ego . —

P ro je k t ustaw y p rz y e lo

KREDYTY DODATKOWE
N astępnie przyszła kolej n a  przed

łożen ie  rządow e o kredycie  dodatko
w ym  na bieżący okres budżetow y, 
k tó re  rów nież referow ał pos. K rzyża
nowski.

K redyty te obejm ują dw ie grupy. 
Do pierw szej należą w ydatki, już 
przez Rząd dokonane z powodu, iż 
w ym agała ich nagła potrzeba (jak to 
było przew idziane w ustaw ie skarbo
wej na b ieżący okres budżetow y); 
R ząd w niósł w  tej sp raw ie 16 osob
nych przedłożeń które łącznie opie
w a ją  n a  49.028-592 zł. G rupę drugą 
stanow ią w ydatk i jeszcze nie doko
nane, ale k tóre m uszą być uskutecz
nione jeszcze w  bieżącym  roku bud
żetow ym  (do 31 riiarca). Te w łaśnie 
w ydatk i, o których uchw alenie Rząd 
wniósł p rzedłożenie na ostatniem  po
siedzeniu Sejm u (na  łączną sum ę 
37.356.106 zł.), s tanow iły  . przedm iot 
obrad w czorajszych.

Po  omówieniu przez re te ren ta  po
szczególnych pozycyj ustaw y i 0- 
św iadczcniu p. p rem jera Bartla, iż 
Rząd prosi o zw iększenie tej sum y 
jeszcze kw otą 1 milj. zl. dla Min. P ra 
cy na d o raźną  pomoc dla Łodzi, p. 
min. M atuszew ski w yjaśnił, iż  n a  w y 
datki te znajdzie się w budżecie po
krycie. B udżet na rok obecny w y
nosi w  w ydatkach  (już po uw zględnie
niu niezaw artej w  nim pozycji do
datku m ieszkaniow ego dla urzędników  
za r. 1928 oraz wspom nianych w yżej 
49 milj. przekroczeń budżetow ych) 
2.977 milj. Dochody w 9 miesiącach 
dały  2.261 milj. i m ożna w obec tego 
liczyć na ca ły  rok 3.015 milj., tak  że 
pozostanie 30—40 milj. nadw yżki.

1

D Y SK U S/A
W  dyskusji pos. Czapiński (PPS.) 

kw estionow ał przedew szystkiem  po
zycję w ydatków  już dokonanych  i za
pow iedział, że gdy ta spraw a w ejdzie 
pod obrady, zajmie w obec niej stano
w isko. U w aża bowiem, że zaszio tu 
bezpraw ie, bo ani np. budow a portu 
w Gdyni ani fabryki naw ozów  w Mo- 
ścicach nie m iały  charak teru  katastro f 
żyw iołow ych — a tylko do takich 
w ydatków  odnosiło się upow ażnienie 
zaw arte  w  ustaw ie skarbow ej. M ówca 
w ięc widzi w  tern pogw ałcenie u sta 
w y  skarbow ej, o k tóre  oskarża  Rząd 
p. Św ifalskiego.

Min. Matuszewski: I mnie osobi
ście...

W  tym że duchu w ypow iedzeli się 
co do tej sp raw y  posłow ie Kornecki 
(KI. Nar.) i D ąbski (S tr. Chi.).

N adto w szyscy  ci m ów cy k ry ty 
kow ali w  proponow anej ustaw ie czte
ry pozycje, a  m ianow icie:

1) zw iększenie funduszu propagan
dow ego M.S.Z. o 75.000 zł. w  zw iąz
ku z _ przyjazdem  P rezydenta Estonjl 
gdyż i tak  gospodarka M.S.Z. dość 
jest rozrzutna,

2) kw otę d a l s j^ h  jeszcze 2 milj. 
zł. na budow ę fabryki w  Mościcach

' 3) tak ąż  sum ę na dokończenie 
gmachu Instytutu W ychow ania Fi
zycznego,

1 4) fundusz dyspozycyjny Min.
[Spr. W ew n. w kw ocie 2.500.000 zl. 
i Podnoszono kosztow ną i bez kon
tro li Sejm u odbyw ającą się budowę 
Moście o raz  zbędność luksusow ych w ; 

|-datków n a  w ychow anie fizyczne w 
dobie pow szechnej klęski gospodar 
czej, co zaś do funduszu  dyspozycy j
nego zw racano  uw agę, że do końce 
ro k u  zosta je  ty lko  k w a rta ł , a  zatem  
chyba ta k  w ysokiej sum y n ie  tr z e b a ; 
jeżeli chodzi tu  o kwotę ju ż  wydań:-., 
to należałoby o tem  wiedzieć, gdyż 
od tego  zależy zasadnicze ustosunko 
w anie się do te j sp raw y .

W obranie przedłożenia rządow o- 
go przem aw iał pos. H o lyń sk i B . B., 
dowodząc, iż należy  dokończyć rzeczy 
rozpoczętych, oraz dw ukro tn ie  p. pre- 
m je r  B arte l, k tó ry  oświadczył, żt 
w praw dzie n a  Mościce w ydano b a r 
dzo wiele (dotychczas -wydatki wynio-

1 sły  83,117.322 z) a  w zrostu, jeszcze 
do 95 m ilj ) , dokonano jed n ak  dzieła 
g igantycznego, k tó re  przynosi chlubę 
naszem u kra jow i, da  ogrom ne k o p y 
ści, a  ju ż  i w obecnetr. próbnem  stad - 
ju ż  p rodukcji p racu je  ta k , żc jes t nie 
m ai rekordem  św iatow ym . F ab ry k a  
dopiero co pośw ięcona, je s t  wyke-icz 
n a  ty lko  zew nętrznie i bęazżi- je s v x r  
potrzebow ała inw estycj i

Co do In s ty tu tu  WychoVc>nia F i
zycznego, to  rzeczyw iście kosztorysy 
są  u  n a s  obliczane za nisko. Jerr.czo
2 —  3 la ta  tem u  —  m ów i p. P re- 
m je r  —  sy tu a c ja  by ła  ta k a , ze ./nli- 
rzano  coś n a  506,000 zł. a  kosztow a
ło to  3.000,000  zł. (e lew ato r w  L u i i' - 
nie obliczono n a  2 m ilj. a  będzie ko
sztow ał 9) dziś je d n a k  ju ż  się te  rzc 

‘fczy n ie  p o w ta rza ją , c /.-i-, .. .
- Co do funduszu  dyspozycjnego to  

n p a ra t  cały  je s ’ o b ecn e  trzy m an y  o

„TSTULUM”
dla ks. Kard. PacelH.

Citta del Vaticano, 19 stycznia. 
Każdy z Kardynałów, członków 
Świętego Kollegjum, ma w Rzy
mie swój kościół t. zw. ,jtitulum“. 
Ojciec Święty w bulli pontyfikal- 
nej przeznaczył dla Kardynała 
Pacelliego „titulum“ świętego 
Jana i Pawła.

Kardynał Pacelli objął uroczy
ście ten kościół w obecności całe
go korpusu dyplomatycznego, 
akredytowanego ' przy Siol<cy 
Apostolskiej, nuncjusz apostol
skiego przy Kwirynale. Msgr. 
Borgongini Duca oraz M;gr. 
Ottaviani. —  Pol. Aj. Tel.

głodzie i chłodzie, a  M in iste r bez te 
go funduszu  nie może prow adzić swe
go re so rtu . F undusz  propagandow y 
M. S. Z. w reszcie je s t  pód kontrol-j 
N . I. K. i re fe renc i sejm owi m a ją  
weń w gląd.

.P os C zap iński zauważa', że 2 dni 
tem u  w łaśnie jak o  re fe re n t M. S. Z. 
spo tkał się z trudnośiam i, gdy żądał 
dokładnych danych w  te j spraw ie.,.

Pos. R a ta j  p roponuje, aby  —  je  
sli 2 i pół m ilj. funduszu  dyspozycj i 
i:ego odnoszą się także  do okresu  u 
biegłego a  więc zostały  ju ż  częściowo 
w ydane —  rozdzielić tę  pozycję i to. 
co ju ż  w ydano, trak to w ać  razem  -. 
tam tem i 16 u staw am i, obecnie za* 
mówić ty lko  o okresie lu ty  —  m arzec 
b. r . R efe ren t godzi się z ta  propo • 
zycją.

GłOi=owanie .n a  życzenie kom isji 
odroczono do d n ia  dzisiejszego.

U m ow a w y ró w n a w c z a
POLSKO - NIEMIECKA W OSW IETLENIU PRASY NIEMIECKIE!

B E R L IN , 20 stycznia. —  N iem iec
k a  p ra s a  praw icow a og łasza-za agen 
c ją  T e leg raphen  U nion tre ść  umowy 
w yrów naw czej polsko - niem ieckiej 
c p a tru ją c  in fo rm ac je  te  a la rm u jącem i 
ty tu łam i. !-

N iem cy re z y g n u ją  w  umowie ze 
w szystkich p re ten sy j finansow ych wo
bec Polski, m. in. z p re ten s ji o od
szkodow ania, należne pań stw u  • p ru 
skiem u, n as tęp n ie  z p re te n s ji o od-

w sprawie ogłoszeń w  „Gazecie 
Polskiej”

M inisterstw o Spraw iedliw ości ko
m unikuje, iż w iadom ość, jaka się po
jaw iła w  prasie z dnia 2 b. m„ o m a- 
jącem  jakoby nastąp ić  odwołaniu 
okólnika, polecającego w ładzom  sądo
w ym  zam ieszczanie ogłoszeń w  „Ga
zecie Polskiej”, n ie  odpow iada rzeczy
w istości.

O m aw iany  okólnik, m ający sw e 
źródło  w  daw niejszej uchw ale R ady 
M inistrów, by ł spow odow any faktem  
fuzji poprzednich w ydaw nictw  „Epo
k i” i „Głosu P raw d y ” pod postacią 
now ego w ydaw nictw a „G azeta Pol
s k a ”. — Pol. Aj Tel.

■
m n i u z A C J A

U2NAKIE
dia premjera Tardieu.

Paryż, 20 stycznia. —  „Echo 
de Dans" pjsze: Tardieu . n r ż e  
być dumny z wyników haskich. 
Które osiągnął przy tak ograni
czonych środkach, jakie były w 
iego rozporządzeniu.

długu reparacyjuego
. . .H a g a ,  19 styczn ia  (te l.) —  Z a 
w a r ta  um ow a w sp raw ie  m obilia :ii 
d ługu  rep a racy jn eg o  przew idu je , że 
dom bankow y M organa w ypuści po
życzkę w  wysokości 300 m iljonów  do
larów , z k tó re j 100  m ilj. przypadku-. 
Niemcom , 200 zaś m iljonów  F ra n c ji.

Przeznaczona d la  N iem iec pozy v  
k a  będzie zuży ta  w trzech  p iątych  n a  
po trzeby kolei, re sz ta  zaś d ia  poczt.

W zam ian za to N iem cy zobowią
zu ją  się  n ie  zaciągać  dt> 1 paździer
n ik a  1930 żadnej inne j pożyczki tu- 
g ran icą . W arunek  ten  n ie dotyczy jad  
nak  pożyczki pod zastaw  monopolu 
zapałczanego, co do k tó re j-ro k o w an ia  
toczą się ju ż  dłuższy czas.

szkodow ania za rzekom o nieprawne 
likw idacje  o ra z  a  odszkodow ania z ty 
tu łu  procesów  międzynarodowych, js 
kie toczyły się pom iędzy N iem cam i & 
Polską,

Poeatem  dzienniki ubolew ają nad 
tekstem  umów dodatkow ych, d la  lo
sów m niejszości niem ieckiej w Pol
sce n iesłychanie  w ażnych, k tórycn  
treść  ty lko w  drobnej części odpow ia
da życzeniom Niemiec. Około 120.000 
Niemców —  zdaniem  p ism a —  zale
żeć będzie cd sam owoli polskiej.

D zienniki praw icow e k ry ty k u ją  
zkolei zastrzeżen ia  możności p raw a  
w ykupu m ają tk ó w  niem ieckich przez 
Polskę w  w ypadku popełnienia przez 
spadkobiercę p rzes tęp stw a  lub  prze
kroczenia.

Pow ołując się n a  dobrze po inform o
w ane źród ła , dzienniki tw ie rdzą , że 
w Genewie n ie  Udało się an i posłowi 
R auscherow i w p e r tra k ta c ja c h  1  po
słem K ncllem , an i w ice-m inistrow i 
Schubertow i podczas rokow ań z m in i
s trem  Z aleskim  osiągnąć  godnycn 
uw ag i popraw ek.

ZSiHĘŁO IG OSÓB
w  katastrofie lotnicze;

NOWY JORK, 20 stycznia — W  
póuiiżu Los Angeles aeroplan pasa
żerski spadł na brzegu oceanu, po 
wodując śmierć 14-tu pasażerów.

I,OS ANGELES. 20 stvcznia. — 
Próci 14-tu pasażerów, ofiarami ka
tastrofy samolotowej, która w ydarzy
ła się na północ od Ocean Side w czo
raj o codz. 6-cl wieczór, p~«*jo obarą 
także dwóch pilotów.

Przyczyną katastrofy był defekt w  
motorze który soowodowat koniecz
ność natychmiastowego lądowania. 
W  chwili gwałtow nego spuszczania 
się apaiat stanął w płomieniach 
Trze5 n ieżyw : już pasażerowie w y
padli z samolotu w  chwili lądowania. 
Ciała pozostałych w" kabinie 13 osób 
znaleziono w stanie zwęglonym. —  
Pol. Aj Tel.
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W SADZIE W SZKOLE
P rz e g lą d  p ra s y

W N IO S K I Z D E B A T  B U D Ż E T O W Y C H  SEJM U.

Dyskusja budżetowa w Sej
mie, prowadzona energicznie, 
szybko, ale nie bez sięgania ,,do 
sedna rzeczy", szczególnie była 
ożywiona, a co więcej: szczegól
nie pouczająca w tych momen
tach, gdy dotykała resortów o- 
światy i sprawiedliwości. Równo 
cześnie też echo tych debat w ora 
sie i w opinji publicznej, echo 
bardzo żywe —  wskazało, że te 
tematy, może ponad wszystkie 
inne, wywołują ogromne zaintere 
sowanie w społeczeństwie.

Nic dziwnego! Oświata —  to 
podstawowa praca nad ugrunto
waniem duchowej przyszłości na 
rodu, nad zabezpieczeniem jego 
kultury, zdrowia, sił twórczych, 
a sprawiedliwość to zachowanie 
niezbędnych węzłów ładu i bez
pieczeństwa w stosunkach, to czy 
stość atmosfery państwowo - spo 
łecznej, to jedna z najważniej
szych legitymacyj cywilizacji. 
Można wiele cierpieć w zakresie 
niedostatku materjalnego, można 
wiele braków życia tłumaczyć i 
usprawiedliwiać okolicznościami 
silniejszemi nad wolę ludzi, ale 
^wypaczenie wymiaru sprawiedli
wości lub zaniedbania albo zbyt
nie „nowinkarshvo“ w zakresie 
oświaty godzi w najhardziej pod
stawowe elementy życia społecz
nego i rujnuje byt społeczny u 

V samych podstaw.

-P.-min. Dutkiewicz rra bardzo 
wiele zarzutów pod adresem jego 
poprzedniki; p. Cara, nie mógł od 
powiedzieć.Więc stwierdził popro 
stu, że sam tylko będzie chciał 
nie zapomnieć, iż na fotelu mini
stra sprawiedliwości jest sędzią | 
a nie —  adwokatem. To dużo) 
znaczy. Społeczeństwo zdecydo-' 
wanie żąda, aby obywatel w o b e c , 
prawa równy był obywatelowi, 
aby .,polityka" nie wdzierała się 
między krzyż, s*tojący na stole są 
dowym, i członków trybunałów, 
aby przestępstwo było karane za
wsze, ilekroć zostanie udowodnio 
ne, aby nie umorzono przestępstw 
za które wolno —  nie odpowia
dać. Ten głos opinji wymógł w 
grudniu ustąpienie p. Cara, spe
cjalisty od teleologicznej interpre 
tacji prawa, ten głos będzie towa
rzyszył pracom nowego ministra 
w prostowaniu ścieżek sprawie
dliwości w Polsce.

Co do oświaty— p. min. Czer
wiński spostrzegł zapewne już zu 
pełnie wyraźnie, że istnieje i ży
je w  opinji publicznej kwestja sto 
sunku wychowania szkolnego do 
religji. Dało się stwierdzić, że du- 
żem zaufaniem darzą działalność 
obecną Ministerstwa Oświaty ? 
Wyznań —  socjaliści, radykali 
chłopscy, wolnomyśliciele. Nie 
może być przecie wątpliwości, że 
są widać zaspokojeni pod wzglę
dem postulatów laicyzacji wycho
wania szkolnego. Zresztą, choćby 
chciał kto temu zaprzeczać —  fak

coraz silniejszego w świadomoś
ci swej roli obozu polskiej myśli 
katolickiej. Ten obóz z zajmowa 
nych przez się pozycyj nie ustą
pi, nie ulegnie tak łatwo przed 
ideami, które m. in. tak wyraźnie 
zarysowały się na sławetnym

zjeździe łowickim, gdzie zuchwali 
bezbożnicy naukę Chrystusa ,,re- 
Iigją niewolników" nazywać się 
ośmielali. Ten fragment debaty 
budżetowej wiele oczu w Polsce 
szeroko, bardzo szeroko otwo- 
rzył...

L I K W I D O W A N I E  1 n io n a  o ideę, a lbo  o trz y  idee idąca
„ C A R Y Z M U “ | —  zaw cześn ie ....) .

Ż yw a d e b a ta  w  se jm o w e j K o - . 
m isji B u d że to w e j ex re  b u d że tu

KULISY ZACIĘTEJ W ALKI
CZY BĘDZIE M O NO PO L Z B O Ż O W Y  W  PO LSCEr

Opinja publiczna jest niemal 
zupełnie nie poinformowana o ci
chej, zaciętej walce o monopol 
handlu zbożem, jaka się w tej
chwili toczy w Polsce.

Centrum tej walki stanowi za
rząd Syndykatu Eksporterów zbo
ża, w którym ideologiem jej jest 
b. min. Gościcki, którego wyraź
nie popierają pp.: Chrzanowski 
("reprezentujący z p. Gościckim t. 
zw. producentów rolnych w woj. 
centralnych) i p. Okoniewski (z 
Poznania).

Zdecydowanie pr-zeciwny mo
nopolowi jest senator Radomski, 
reprezentujący handel indywidu
alny (z Poznania).Stanowisko wa 
hające zajmuje p. Zmorski —  -e- 
prezentant największej organiza
cji eksportu zboża —  Centrali 
Rolników w Poznaniu. Grupę tę 
stara się przeciągnąć p. Gościcki 
propozycją przejęcia organizacji 
monopolu przez Centralę Rodni
ków.

sp raw ied liw o śc i sk łan ia  „ A B C “ do 
u w ag  o g ó ln ie jsze j n a tu ry  S tw ie r
dza  w ięc to  p ism o, że :

K to  je s t  za  to  w szy stk o  o d p o 
w ied z ia ln y ?  C zy ty lk o  p. C ar, <jacjp

A le do  rzeczy . T a k  w ięc m ów i 
się ciągle o „sy s tem ie" , k tó ry  h o 
d u je  pp. C a ró w  i in nych . T en  sy 
stem  likw idow ać  —  o to  h a s ło  o p o 
zycji p a r la m e n ta rn e j. „ R o b o tn ik “ 
uży ł k iedyś w y ra ż e n ia , w ykruszać , 

zn. e tap a m i p o su w ać  dzie ło  likw i-

Jest rzeczą charakterystyczną, 
iż przeciw monopolowi opowiadał j polu handlu 
się Rząd świtalskiego, właściwi tylko krok.

producenci rolni (ziemianie -od  
wodzą ks. Lubomirskiego), izby 
przemysłowo handlowe i handel 
indywidualny. Jedynym czy. ni- 
kiem forsującym są więc nasi 
przedstawiciele organizacyj han
dlu rolnego, które już wykazały 
sie zresztą dostatecznem niedołę
stwem handlowem i brakłem ka
pitałów. (Kooprolna, Syndykaty 
Handlu zbożem, Sp. akc. ziemio
płodów i t. p.).

Niemniej, p. Gościcki z każ
dym dniem czyni postępy, przy- 
czem kolejncmi etapami tej pry 
są: stworzenie Syndykatów Eks
porterów dla rozdziału kontynger. 
tu premji na eksport zboża, przej
ście tego syndykatu do kontroli 
cen na rynkach eksportów} cli, 
scentralizowanie organizacyjne 
eksportu w ręku paru grup ekspor i 
towych, reprezentowanych w Syn 
dykacie, porozumienie z re rre-  
zentantami niemieckiego, ekspor
tu, które zapewnić może jedynie 
stworzenie monopolu eksportu. 
Od monopolu eksportu do mer.o-

'u*

k tó re g o  iuż  n iem a?  C zy tak że  
je g o  n a jb liż s i w sp ó łp raco w n icy  
p p . : S ieczkow sk i, Św iątkow skim i 
K u czy ń sk i, k tó rz y  je szcze  są?

’ T a k , on i w szyscy  z p. C arem  
n a  czele, ale p rzed ew szy stk iem  
sam  sy stem , reg im e  — ja k  p o w ie 
d z ia ł p . B a rte l. S ystem , k tó re g o  
ci p an o w ie  z p. C arem  n a  czele 
byli p o w o ln y m i i p o k o rn y m i s łu 
gam i.

S ystem ! T o , co n ie  ta k  d aw n o  
m ów ił jed en  z m in is tró w  p rzec iw 
ko  rząd o m  p rz e d m a jo w y m . n iety le  
ludzie , co  sy s tem  by ł w in ie n ! —  
to  się o b ecn ie  zaczy n a  rzu cać  p rz e 
ciw  rząd o m  po m ajo w y m .

(M ó w iąc  tu ta j  n aw iasem  „A B C " 
b a rd z o  a p ro p o s  p rzy p o m in a , że 
p rzecież

k iedy  p rz e d  ro k iem  K lu b  N a 
ro d o w y  zg ło s ił w n io sek  o w y ra 
żen ie  v o tu m  n ie u fn o śc i d la  m i
n is tra  sp raw ied liw o śc i p. C ara , 
lew ica  teg o  w n io sk u  n ie  p o p a rła  
} w te n  sp o só b  p. C a r w yszed ł je -  : 
dy n ie  w zm o cn io n y  za u fa n ie m  
S e jm u  z w alk i o... n ra w o rz a d -  
ność .

Z g rźy tiiw ie  p o a c n w y iu je  
„P rz e g lą d  W iecz ."  i ze źle u k ry w a 
na  n iech ęc ią  u d e rz a  w m in is tra  D u t 

i k ie w ic z a :
ta  m e to d a  d a je  się je d n a k  ty l

ko  w ted y  za s to so w a ć , gdy  siła  
o p o ru  po  p rzec iw n e j s tro n ie  (a  
w ięc w  d a n y m  raz ie  w  rządz ie ) 
n ie  u ja w n ia  się z ca łą  b ezw zg lęd 
no śc ią  i m ocą. Jeże li np . ru sz a  się 
d o  a ta k u  n a  b. m in is tra  sp ra w ie 
d liw o śc i z ca łem  m n ó s tw em  w ielo  
b a rw n y c h  i w ie lo d y m n y ch  fa je r 
w e rk ó w , a  z  d ru g ie j s tro n y  n a p o 
ty k a  się n a  ła g o d n y  i d o b ro tliw y  
u śm ieszek  —  to  oczyw iśc ie  m e
to d a  „ ro z k ru sz a n ia "  je s t ce low a. 
I  ta k  p o  ko le i w  in n y ch  re s o r 
tach ...

A  p o tem  ju ż  z w y raźn ie  in s ły - 
g a to r sk ą  in te n c ją :

T o  też  d o b rz e  się d z ie je  in i
c ja to ro m  „ ro z k ru sz a n ia " ... N o w y  
rząd  s to i n a  s ta n o w isk u  „ w sp ó ł
p ra c y " , a  o n i n a  s ta n o w isk u , by 
im  n ie  p rze szk ad zan o ... O czyw iś
c ie  —  w  „ ro z k ru sz a n iu " ...
N o , no ! N ie  d e n e rw u jc ie  się, n ie  

ro zd ra ż n ia jc ie . L ep ie jb y  było , gdy-

wewnętrznego

byście  z o rje n to w a li się, że d la 
O p o rtu n iz m  lew icy  u ra to w a ł w as sam ych  lep ie j (n a  d a lszą  p rzy - 

w ó w czas  p. C a ra  sz łość  sp o g ląd a jąc ....) , jeśli n ie ty l-
na  k tó re g o  dziś p. L ieb e rm an  p rzy - ko na  p. C arze  P o lsk a  będzie  s ta -  
puszcza  sz tu rm  po sz tu rm ie . | ł a ! D a lib ó g  —  lep ie j d la  wą$ ‘ sa-

B ied n a  lew ica! Z aw sze  a lbo  sp ó ź  m ych...

'■■■ 1 2  1 --A,

p - o l t i ^ c z r a y
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Uroczystości w Mościcach
Z UDZIAŁEM P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.

M O ŚCICE, 20  s tyczn ia  —  D rug i zwykle serdeczną a tm o sfe rą , P. Fre- 
dzień swego pobytu w  Mościcach P. i zydent Rzeczypospolitej w ziął udział 
P rezyden t pośw ięcił całkow icie szcze- [ w  o tw arc iu  św ietlicy zw iązku iegjo
gółowemu zw iedzaniu fab ry k i zw iąz
ków azotow ych, z azn a jam ia jąc  się z 
je j u rządzen iam i technicznem i, oraz 
kon ferenc ją  z zarządem  i k ierow ni
kam i poszczególnych działów  p roduk 
cji. P rzed tem  jed n ak  P. P rezyden t 
u d a ł się w  otoczeniu sw ej św ity  do po 
bliskiego T arnow a, celem w ysłucha
n ia  M szy Św. w nowej katedrze.

Po nabożeństw ie P. P rezyden t, że
g n an y  hym nem  narodow ym , u d a ł się 
ze św itą  do B iskupa W ałęgi, poczem 
pow rócił do Moście.

T u ta j , oprow adzany przez dyrekcje  
fab ry k i, rozpoczął szczegółowe zw ie
dzanie w szystk ich  działów  i urządzeń , 
w ysłuchując z zain teresow aniem  f a 
chowych w y jaśn ień  ze stro n y  inżynie
rów, z k tó rych  w ielu —  jako  by i i 
Uczniowie p ro f. M ościckiego —  zda
w ali n ie jako  egzam in ze sw ej sp raw 
ności i p rak tycznego  zastosow ani., 
zdobytej pod św iatłem  kierow nictw em  
w ybitnego uczonego, w iedzy z zak re 
su nauk  chemicznych.

Po śn iadan iu , nacechow anem  nie-

dalsze Śledztwo

nistów  w M ościcach.
W św ietlicy P P rezyden t zabaw ił 

dłuższą chw ilę, w pisując się do księgi > 
pam iątkow ej, a  n astępn ie  w dał się ,v 
rozmowę ze zgrom adzonym i robo tn i
kam i.

Godziny popołudniow e P , P re z y 
den t Rzeczypospolitej spędził w  gir.'- j 
chu D yrekcji fab ry k i n a  konferencji , 
z członkam i je j  zarządu . Po obiedzie, 
k tó ry  się odbył w  ścisłem gronie. P. 
P rezyden t w  tow arzystw ie  m in is tra
K w iatkow skiego w yjechał 
do W arszaw y.

z Moście.

UDFOWSEOZI R E D A K & f t
K s. D z iek an  K o s iń sk i, C hełm  

L u b e lsk i. —  C h ę tn ie  p rz e d ru k o w a 
libyśm y, je d n a k  a b so lu tn ie  b ra k  
nam  m iejsca .

K s. T . B zo w sk i T . J . C by rów .
P ro s im y  o ła sk aw e  n ad esłan ie  n am  
m a te r ja łu  in fo rm a c y jn e g o , d o ty c z ą 
cego  O . H . Jack o w sk ieg o .

P . Je lo n e k . B o ch n ia . P o  p rz e 
c z y ta n iu  ca łości, n o w elk i n ie s te ty  
d ru k o w a ć  n ie  m ożem y.

P . S osnow sk i, L w ó w . W iększe

P R Z Y  JAZD  P. P R E Z Y D E N T A
W czoraj o godz. 0,15 pow rócił z 

Moście do W arszaw y  P. P rezyden t 
Rzeczypospolitej w tow arzystw ie P. 
ministra P rzem yślu  i Handlu K w iat
kowskiego.

Na dw orcu oczekiwali p rzybycia 
P. P rezydenta  p. prem ier Bartel, mi
nistrow ie Józew ski. Kiihn, oraz człon
kowie domu cywilnego i wojskowego 
P. P rezyden ta .

IM IE N IN Y  P: P R E Z Y D E N T A
W  dniu 1-ym nadchodzącego mie

siąca przypadają imieniny P. P rezy 
den ta  Rzeczypospolitej. U roczystość 
tę obchodzić będzie p. P rezydent, jak 
zwykle, w gronie rodziny.

M A R S Z A Ł E K  D A SZ Y Ń SK I
M arszalek Sejmu D aszyński po 

dłuższe) niedyspozycji powróci! do 
zdrow ia i w  dniu w czorajszym  objąt 
urzędow anie.

N IE  BĘ D ZIE  P O D W YŻK I 
D /E T

W  zw iązku z rozpatryw aniem  w  
ciałach ustaw odaw czych budżetu P a ń 
stw a na r. 1930/31 om aw iana by ta  w 
klubach parlam entarnych m. in. spra
w a ustosunkow ania się do obecnej

skali d jet posłów  i senatorów .
Mając na  uw adze obecną ciężką 

sy tuację gospodarczą zdecydowano nie 
w ysuw ać na komisji budżetow ej ani 
na plenum jakichkolw iek w niosków , 
zm ierzających do podw yżki d jet 
członków ciat ustaw odaw czych. 

N A R A D Y  W  R Z Ą D Z IE
W  bieżącym  tygodniu odbędzie się 

w Prezydium  R ady M inistrów przy 
udziale p. prem iera B artla  szereg w aż
nych n a rad  w spraw ach zbożowych, 
W  naradach tych uczestniczyć m ają 
rów nież przedstaw iciele organizacyj 
rolniczych.

Praw dopodobnie w  bieżącym ty
godniu odbędzie się rów nież posiedze
nie Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów.

Kiedy w v p ł i c o r a  będzie
dyw idenda Banku Polskiego?

W yplata dyw idendy B anku Pol
skiego posiadaczom  akcyj za rok 192? 
uskuteczniona zostanie, zgodnie z o- 
bow iązującem i przepisam i zaraz pc 
odbyciu dorocznego walnego zgroma- 
dzenia członków, tak  że w ypłata  roz
pocznie się po 15 lutego.

G I E Ł D A

w  sprawie Seinfeida
W dniu 20 stycznia sędzia śledczy 

do spraw  nadzw yczajnej wagi p. Luk- czc io n k i już zam ów iliśm y . Z a 2 — 3
t y  kronikarskie, CO d n ia  o b f i ts z e , senburg, prow adzący dochodzenie w  ty g o d n ie  będziem y ju ż  m ogli da-
potwierdzają to dość niedwtl- głośnej spraw ie podsłuchowej w spół- w ać d ru k  w y raźn ie jszy . Z a  słow a
znacznie. pracow nika A. W . Seinielda przęsłu- u zn an ia  dzięku jem y . R ó w n ież  ilu-

_  . . . , . I chał w  charakterze św iadka spraw o- s tra c je  w  n u m e ra c h  b ieżących  bę-
a sytuacja ma j e d n a k  1 d r u - ' zdaw c? poijtyCznego dziennika żydów - dziem y u m ieszczać  w  n ied łu g im  

gą jeszcze stronę. Jest nią opinja «kiego „M om ent”, p. M arka Turkow a. czasie.

D E W IZ Y
H o la n d ja  359.20 —  3 5 7 .40. L o n 

dyn  43.50 —  43 2S. N o w y  J o rk  
8.918 —  8.878. P a ry ż  35.11— 34-93 
i pół. P ra g a  26.43 —  26.31. S zw aj- 
c a r ja  172.66 —  171.80. W ło ch y  
46.70 —  46.55. W ied eń  125.72 —  
125.10.

D o la r  g o tó w k o w y  w o b ro ta c h
pozag ie łd o w y ch  8.88. R u b e l z ło ty  
4.61. G ram  czystego  z ło ta  5.9244.

A K C JE
B an k  D y sk o n to w y  125 00. B ank  

H an d lo w y  117.00. B an k  P o lsk i

| 180.00 —  182.00. B an k  Zw. Spółek 
Z ar. 78.50. „N o b e l"  10.50 — 11.00 
L ilp o p  35.75. N o rb lin  81.00. S ta r a 
chowic-* 20.25.

- v
i i .R V  P R O C E N T O W E

4 proc . poż. in w es ty cy jn a  123.25 
5 p roc. p ań stw , poż. p re m jo w a  d o 
la ro w a  78.50. 5 p roc . k o n w ersy jn a
50.00. 5 p roc . poż. k o le jo w a  k o n 
w ersy jn a  44.50. 4 i pó ł p roc. L . Z 
z iem sk ie 49.25 —  49-50. 4 p roc. L  
Z. z iem sk ie  41.10. 5 p roc. L. Z. m. 
W a rsz a w y  53.00. 8 p roc . L. Z. m 
W arszaw y  70.25.
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Złuda solidarności międzynarodowej
S O C J A L IS T Y C Z N E  B R A T E R S T W O  P R O L E T A R J A T U  —  FIK- CJA

tem  fikc ji so lid a rn o śc i m ięd zy n aro - Aiie p racy  i h a s łu  lo ja ln e g o  s to su n - 
d o w ej. T e  nil' ś ladam i podążyli ku  w zg lędem  g ó rn ik ó w  in n y ch  k ra -  
z resz tą  po n iek ąd  i N iem cy. jów . W  łe m  m ie jscu  w a r to  p rzy -

K o n fe re n c ja  g en ew sk a  n ie  da ła  
w ięc zb y tn io  p o c iesza jąceg o  rezu l
ta tu . D a ła  n a to m ia s t nau k ę , że  z łu 
dy so c ja lis ty czn eg o  idea łu  b ra te r 
s tw a  p ro le ta r ja tu  są  p rak ty czn ie  
w łaśn ie  —  złudam i. G ó rn icy  an g ie l
scy w olą  p ra c o w a ć  d łużej, n iż  p o 
św ięcić in te re sy  w łasn e  te o r ji  o n o r

pom nieć , że w  czasie  s t ra jk u  w ę
g lo w eg o  w  A n g lji w  1926 r. po lscy  
so c ja liśc i p ró b o w a li w yw ołać  w  
P o lsce  s t r a jk  so lid a rn o śc i.

W  św ie tle  o m ó w io n e j rzeczy w i
sto śc i w idać , że  by liby  on i b a rd z ie j 
ang ielscy , n iż  sam i A ng licy .

K o n fe re n cja  ro z b ro je n io w a
W  STADJUM KONFERENCYJ I PRAC PRZYGOTOWAWCZYCH

KO NFEREN C JE.
LONDYN, 20 stycznia.—P race  przy'

gotow aw cze do konferencji rozbro
jeniowej m orskiej są  toczone w atmo
sferze ożyw ienia

Po diuższej rozm owie Stimsona z 
MacDonaldem, konferencje z angiel
skim prem jerem  odbyli szef rządu

w obec tego należałoby  rów nież liczyć 
się z m ożliw ością przybycia na Mo
rze Śródziem ne sow ieckiej floty 
czarnom orskiej.

P A K T
ŚR Ó D ZIE M N O M O R SK I

LONDYN, 20 s tyczn ia . — Dyplo-
francuskiego Tardieu oraz Briand. m atyczny spraw ozdaw ca ..Daily Tele- tr7 eb a  w sze ik ;em i s iłam , b ro n ić

P rz e d  n iedaw nym  czasem  p o ru 
szo n a  zo sta ła  n a  fo ru m  m iędzyna- 
ro d o w em  b a rd z o  zn am ien n a  w  t r e 
ści i w  fo rm ie  s p r a w a : u n o rm o w a 
n ia  w  p łaszczyźn ie  k o n w en c ji m ię
d zy n aro d o w y ch  k w esty j p ro d u k c ji 
i o b ro tu  w ęgla.

P rzeb ieg  o s ta tn ie j k o n fe re n 
cji m ięd zy n a ro d o w e j w  G ene
w ie, zw o łan e j w  te j sp raw ie  pod 
au sp ic jam i M ięd zy n a ro d o w eg o  B iu  
ra  P ra c y  je s t ta k  in te re su jący , że 
w a r to  b o d a jb y  w  n a jo g ó ln ie jsz e j 
fo rm ie  o m ó w ić  go  po d  k ą tem  
nau k , jak ie  z n ieg o  płyną.

T . zw . „ k w e s tja  w ęg lo w a"  p o 
w sta ła  w E u ro p ie  p o w o je n n e j na 
tle  n a d p ro d u k c ji. K ra je , p ro d u k u ją  
ce w ęgiel, w  p ie rw szym  rzędz ie  A n 
g lja  i N iem cy , zn a laz ły  się w o b li
czu  n ies ły ch an ie  d ra s ty czn y ch  t r u d 
nośc i w  zak res ie  zb y tu  w ęgla. A n - 
g lja  p ro d u k u je  o k o ło  40 p roc . ogó l 
h e j ilo śc i w ęgla, w y d o b y w an eg o  w  
E u ro p ie , z a tru d n ia  w  te j ga łęz i 
p rzem y słu  o lb rzy m ią  a rm ję  ro b o t
niczą, a  w sk u te k  tru d n o śc i zb y tu  
(z a ró w n o  w ek sp o rc ie  ja k  n aw e t 
w e w łasn y m  przem yśle , p rzeży w a
jący m  ta k ż e  k ryzys n a d p ro d u k c ji) )  
m a  w k ra ju  o g n isk o  n iew y g asa ją - 
cych  k ło p o tó w . M. in . so c ja liśc i z 
M acD o n a ld em  n a  czele d la teg o  p o 
w rócili do  w ładzy , ze ob ieca li k ra 
jo w i sk u te c z n e  u re g u lo w a n ie  p a 
lącego  p ro b le m u  re o rg a n iz a c ji i 
U zdrow ienia  p rzem y słu  w ęg low ego .
P ro g ra m  M a c D o n a ld a  p rzew id u je  
m. in . n a w e t u p ań s tw o w ien ie  k o 
palń  w ęgla, lecz ze w zg lędów  z ro 
zu m ia ły ch  n aw e t so c ja liśc i chcie li
by p rz e d te m  w y p ró b o w a ć  in n e  m e
to d y  ra tu n k o w e .

T a k ą  d ro g ą  m o g łab y  być  o g ó l
n o  - e u ro p e jsk a  k o n w e n c ja  w ęg lo 
w a, n o rm u ją c a  k o n ty n g e n ty  pro-' 
d u k c ji, s fe ry  zb y tu , ceny, czas p ra 
cy g ó rn ik ó w , p łace  i t. d. O teg o  
ro d z a ju  u m o w ie  m ó w iło  się ju ż  od 
d łuższego  czasu , i tru d n o śc i z r e 
g u ły  w y su w an e  by ły  w łaśn ie  p rzez  
A ng lję . T a m  b o w iem  g ó rn ic tw o
w ęglow e, p rzy  całym  sw ym  o g ro - PARYŻ, 20 stycznia. — Tygodnik . czecli zrozumieć, że  państw o polskie 
hne, je s t n a jfa ta ln ie j z o rg a n iz o w a - ,.Pax”, pośw ięcony specjalnie spraw om  zm artw ychw stało  dlatego, że to było 
n e> a  s tąd  n a jb a rd z ie j o b aw ia  się porozum ienia m iędzynarodow ego ogla- koniecznością historyczną, 
u tk n ię c ia  z k ra ja m i b a rd z ie j n o w o - I sza w yw iad z ministrem Zaleskim w 
czesne j o rg a n iz a c ji g ó rn ic tw a  w ę-J spraw ie porzum ienia francusko - n ie- 
g low ego . W re sz c ie  A n g lja  zg o d z iła  mieckiego.

NIEMCY WOBEC POLSKI
P O K O J O W E  C ZY  W O J E N N E  D A Ż E N IA ?

/-
Przemówienie pot. St. Strońskiego w wykładach Tow. im. Piotra 

Skargi w Warszawie 
P y ta n ie , czy  d ążen ia  N iem iec  j  g ó ln y ch  s tro n n ic tw  w obec  te j poli- 

w zg lędem  P o lsk i są  p o k o jo w e  czy , tyki.
w o jen n e , je s t w id o czn ie  b a rd z o  n a  N a  p raw icy  D eu tsch n a tio n a le  
czasie , sk o ro  ta k  żyw o  za jm o w a n o  s ta le  o św iad cza ją , że g ran ica  pol- 
się n iem  w o b ra d a c h  p a rla m e n tu  sko - n iem ieck a  m usi być zm ienio- 
fran cu sk ieg o  w  P a ry ż u  w  k o ń cu  na  i w ca le  n ie  d o da ją , że ty lko  w 
ub. m ., sk o ro  w y p ły n ę ło  o n o  tak że  sp o só b  p o k o jo w y . N a  p raw ym  śród  
w  n a ra d a c h  k a to lick ie j g ru p y  f ra n -  ku D eutsche* Y o lsk p a rte i,

Również odbyły się w czoraj rozm o- graph” donosi, iż delegacja francuska 
w y m iędzy Stimsonem, a przew odni- na konferencję rozbrojeniow ą zamie- 
czącym  delegacji w łoskiej Grandim . j rza uzupehrć  rokow ania w spraw ach
Rozmowy te toczyły się w  atm osferze technicznych szeregiem  rozm ów pry-

cu sk ie j z k a to lick ą  g ru p ą  n iem iec 
ką w  B erlin ie  w d ru g ie j p o ło w ie  
g ru d n ia  ub . m., sk o ro  n a w e t p. 
M in is te r  S p ra w  Z ag r. Z a lesk i m u 
siał p o trą c ić  o tę sp raw ę.

S ta ra jm y ż  się z a tem  bez  n a m ię t
ności, a le też  trz e ź w o  i rze te ln ie , 
rozw aży ć  tę  sp raw ę.

Je s t rzeczą  ja sn ą , że  po  w o jn ie , 
w  k tó re j  p ad ło  o ko ło  1 m ilj. 700 
tys., a z t. zw. z ag in io n y m i oko ło  
2  m ilj. N iem ców , do czego  z liczby 
p o n ad  5 m ilj. ra n n y c h  d o łącza  się 
sp o ra  część ludzi s tra sz n ie  kalek ich , 
m u s ia ło  się i w  N iem czech  z rodz ić  
to  uczucie , że  w o jn a  je s t  z łem  i że

p o -

wzajem nej sym patii i w y jaśn iły  sze
reg kw esty j zasadniczych.

SP R A W Y
ś r ó d z i e m n o m o r s k i e
W  kolach delegacji am erykańskiej 

w yrażają  żal. iż W ielka B rytanja zre
zygnow ała całkow icie z możliwości 
zniesienia łodzi podwodnych.

Delegacja francuska motywuje sw e 
stanow isko w  kw estii rów ności flot 
włoskiej i francuskiej na Morzu Śród- 
z»emnem tem, iż Francja  obok floty 
w łoskiej musi b rać  rów nież pod uw a
gę jednostki bojow e memieckle. które 
mogą zagrażać Francji od tej strony .

W  odpowiedzi na argum enty  fran 
cuskie delegacja w ioska twierdzi, iż

w atnych  na tem at bezpieczeństw a.
Celem francuskiej delegacji iest 

ew entualne skłonienie Anglji do zaak
ceptowania odrzuconego paktu śród
ziemnomorskiego, w zam ian za zaw ar
cie paktu dotyczącego kanału  La 
Manche, w zględnie całego Atlanty 
ku. — Aj. W sch.

ZA  PO W O D ZE N IE
LONDYN, 20 stycznia. — Zgodnie 

z życzeniem arcybiskupa C anterbury, 
w  caiym kra.iu odbyty się specjalne 
m odły na in tencję powodzenia konfe
rencji morskiej i powszechnego poko
ju. N abożeństw a będą pow tarzane w 
c'ągu dalszego trw an ia  konferencji.— 
Pol. Aj. Tcl.

f r a n c j a - n ie m o t  a  d o l s k a
WYWIAD PARYSKIEGO TYGODNIKA „P.\X " Z MIN. ZALESKIM

— Polska — oświadczy! m inister— 
upraw ia politykę pokoju, zarów no w 
swoim interesie, jak 
ludzkości, 
francusko

S1C zasiąść  p rzy  s to le  o b rad .
N a  p ie rw szy  og ień  p ra c  p rz y g o 

to w aw czy ch  poszły  k w e s tje  jed n o - 
•‘tego  u n o rm o w a n ia  t. zw . k w esty j 
spo łecznych  ( ro b o tn ic z y c h ), a  w ięc 
czasu  p racy , u r lo p ó w , p łac. C zęsto  żadnych obaw  ani u rządu polskiego 

°w iem  (np. w  N iem czech ) te  sp ra  an; w  polskiej opinji publicznej, tem 
wy. a  zw łaszcza  p rzed łu żan ie  c za su  bardziej, że stosunki polsko - francu- 
p racy  s ta n o w iły  śro d k i do  p o d trzy - s^je oparte są  na trw ającej od wie- 
h iy w an ia  zdo lnośc i e k sp an sy jn y ch  ków  przyjaźni i na sojuszu, odpow ia- 
K orn ictw a w ęg low ego . P o lsk a , m ó - dającym  nietylko naszym  uczuciom, 
" 'ląc  naw iasem , posiada  p o d  ty m  ale  i naszym  w zajem nym  interesom, 
w zględem  n a jlib e ra ln ie jsz y  s ta n  —  Zbliżenie francusko - niemiec- 
P iaw n y  (i tak ty c z n y )  i P o lsk a  ta k -  kie m oże mieć w reszcie miejsce ty l- 
Ze n a  k o n fe re n c ji g en ew sk ie j by ła  ko na podstaw ie zasady n ietykalno-

— N ieraz już ośw iadczałem , że 
chcem y żyć w  pokoju i w  dobrych 
stosunkach ze w szystkiem i narodami 
św iata, a w szczególności z sąsiadu- 
fącewi narodami. Rząd polski czyni 

w in teresie wszystkie możliwe usiłowania, aby 
D latego też porozum ienie . dojść do unorm ow ania stosunków  i do 
niem ieckie nie wzbudza

k o ju . I  z p ew n o śc ią  w w ielu  ro d z i
n ach  n iem ieck ich  p a n u je  tak ie  
szczere  p rzek o n an ie . Są ró w n ież  
g ru p y  i z rzeszen ia , p ra c u ją c e  pod 
hasłem  p o k o ju , a le  n iezb y t m ocno  
w N iem czech  w k o rzen io n e .

A le ta  sam a  w o jn a  z ro d z iła  w  
N iem czech  ró w n o cześn ie  in n e  u- 
czucie, m ianow ic ie  p rag n ien ie  od 
w etu , k tó re  u ja w n ia  się znaczn ie  
po tężn ie j.

P o n ie w a ż  je d n a k  to  o g ó ln e  ro 
ze jrzen ie  się w  n a s tro ja c h  n ie  da je  
nam  w y raźn e j o d pow iedz i na  n a 
sze p y tan ie , trz e b a  je j p o szu k ać  na 
g ru n c ie  p o lity k i i dążeń  w  n ie j się 
p rze jaw ia jący ch .

W  po lityce  N iem iec  w obec P o l
ski po w o jn ie  są  d w a  o k resy  w y
raźn ie  różne . 1

P ie rw szy  o b e jm u je  la ta  1919—
1924. k iedy  N iem cy  ju ż  w  czasie 
k o n fe ren c ji p o k o jo w e j m a ją  tę  
m yśl p rzew o d n ią , ze n a  zachodzie  
nic n ie  z rob ią , a  s ta ra ją  się r a to 
w ać co m o żn a  n a  w schodzie .

D ru g i o k res o b e jm u je  la ta  od
1925, k iedy  N iem cy  p rzez  z ręczn ą  "  anle 
g rę  w L o c a rn o  p rz e p ro w a d z a ją  p o 
zo ry  p raw n e  ro z ró ż n ie n ia  n ie n a 
ru sza ln o śc i g ra n ic  zach o d n ich  i 
w schodn ich , czego  n ie  by ło  w  tr a k 
tacie, a  od teg o  czasu  n ie  ta ją  z a 
m ysłu zm ian y  g ra n ic y  n iem ieck o  - 
po lsk ie j, p rzyczem  jed n i m ów ią  o 
zm ian ie  jak ie jk o lw iek , a d ru d zy

s tro n n i
c tw o  zm arłeg o  m in is tra  S trese - 
m a n n ‘a  ró w n ież  s ta le  s taw ia  żąd a 
nie te j zm ian y  n a  p o d staw ie  lo k a r- 
n eń sk ie j, k tó ra  w cale  n ie  w yłącza 
z a ta rg u  zb ro jn eg o .

D a le j k u  śro d k o w i C en tru m  
K ato lick ie , k tó re  p o w in n o  ju ż  ze 
sw ych  p o d s taw  d u ch o w y ch  mieć 
n a jb a rd z ie j p o k o jo w e  dążen ia , s ta 
łe żąd a  zm ian y  g ran ic . C e n tru m  do> 
daje , że  zm ian a  g ran icy  w in n a  być 
p o k o jo w a , a le  ja k ż e  m ogą szczerze 
o tem  m ów ić, sk o ro  ta k ż e  od k a to 
lików  po lsk ich  w iedzą, że  n ik t w 
P o lsce  n ie  godzi się n a  n a ru szen ie  
naszych  g ram c . D e m o k ra c i ró w 
nież żąd a ją  zm iany  g ran icy . W re s z 
cie i so c ja liśc i, w y stęp u jący  s ta le  
jako  o b ro ń cy  p o k o ju , w y su w ają  
żąd an ie  zm ian y  g ran icy , oczyw iście  
także  m ów iąc, że m a to  być p o k o 
jow e.

W ięc  p rzeg ląd  tak i w sk azu je , że 
w szystk ie  s tro n n ic tw a  n iem ieck ie  
w ysuw ają  żądan ie  zm iany  g ran icy , 
jedne z d o d a tk iem  o t. zw . p o k o jo - 
w ości, a in n e  bez  te g o  d o d a tk u

L ecz  w  g rę  w ch o d zą  n ie ty lko  
o św iad czen ia , a le  d z ia łan ia  n ie 
m ieck ie : p o d w ażen ie  p o jęc ia  p ra w 
n ego  o n ie n a ru sz a ln o śc i g ran ic  
P o lsk i p rzez  p o d stęp  w  L o c a rn o , 
w y d atk i o k o ło  250 m ilj. m arek  
czyli 600 m ilj. zł. n a  w zm acn ian ie  
n iem czyzny  n a  p o g ra n ic z u  o p ró cz  
zb ro jeń , w ich rzen ie  sp raw am i 
m n ie jszośc i celem  ■, o s łab ien ia  P o l
ski, o k rążan ie  P o ls k ’ p rzez  p o ro 
zu m ien ia  z S o w ie tam i i L itw ą  . ce
lem  w yw oła .: .'..w ie ru ch y  w  sp o 
so b n e j chw ili, u ch y lan ie  się n a w e t 
od u k ład u  g o sp o d a rczeg o , aby  nie 
u trw a la ć  sp o k o jn y ch  s to su n k ó w , 

p rzec iw  w zm acn ia 
n iu  s tan o w isk a  P o lsk i n a  g ru n c ie

w  k ażd e j 1

zbliżen:a z Niemcami i spodziewa się, .m niej lub  w ięcej o b łu d n ie  o t. zw. 
że zbliżenie pomiędzy Francją i po k o jo w ej.
Niemcami może dopomóc porozumie- Takież je s t s tan o w isk o  poszcze 
niu polsko - niemieckiemu.

i

dzynarodow ych. Pow inni w  Niem-
p ro m o to re m  jc i będących w  mocy trak tatów  mię- rozpocznie się proces Sawelja Litwl- : rozłamie w  Zjednoczeniu Pr ?cy | sudskim. Z drugiej strony to po-

kom isarza Miast i Wsi, zaznacza, że rozhm zostanie w  bloku rządowym jesf 
ten jest zapowiedzią walki p o m ię  dlań niebezpieczniejsze od tormal

nego wystąpienia. Skrępuje to w

n a jen e rg iczn ie jszy m  
h as ła  n ieczy n ien ia  z p ra w  r o b o t
n iczych  o f ia r  z a ja d łe j w alk i k o n k u 
re n c y jn e j w  zak res ie  zb y tu  w ęgla.

O dziw o  jed n ak , z a ro w n o  p rz e d 
s taw ic ie le  so c ja lis ty czn eg o  rząd u  
M acD o n a ld a , ja k  sam i g ó rn icy  a n 
i e l s c y ,  s tan o w iący  p o d staw ę  rząd u  
L a b o u r  P a rty , ch o ć  zw iązan i z a 
sad ą  so lid a rn o śc i m ięd zy n a ro d o w e j m is t ra li is k i  S cu llin  
P ro le ta r ja tu , choć  g ło szący  m i ę d z y - j , ’ . ’ . . .
n a ro d o w e  b ra te rs tw o  ludz i p r a c y -  26 ° beCIly rUCh straJkow y w s ro d  
sp rzeciw ili się b a rd z o  s ta n o w c z o  g ó rn ik ó w , p ro w a d z o n y  jest p rz e z  
jak iem u k o lw iek  is to tn ie jsz e m u  re - tmisarjuszy komunistycznych i p o  i 
^ la m e n to w a n iu  czasu  p racy , u r lo -  s ia d a  w s z e lk ie  z n a m io n a  
POW i t. p. s ta n ę li  w ięc ra c z e j po  d o m o w e j, 
s tro n ie  sw ych  p raco d aw có w , w 
o b ro n ie  ich  n ie jak o  in te re só w ,
W zględnie in te re só w  p rzem y słu  an 
fUelskiego, a p rzec iw ko

Sensacyjny proces
Litwinowa o 200.000 funtów szterl.

PARYŻ, 20 stycznia. _  Ju tro  
przed paryskim  sądem  przysięgłych

m ię d z y n a ro d o w y m . s ta łe  1 
! sp o so b n o śc i. ,

W  ty m  s ta n ie  rzeczy  m ożem y 
W praw dzie z u zn an iem  p rz y jm o 
w ać każd y  o b jaw  p o k o jo w eg o  u- 
sp o so b ien ia  N iem iec, ale trz eźw o ść  
n a k a z u je  stw ierd z ić , że są  to  k ro p 
le w m o rzu  dążeń  o d w eto w y ch  w 
s i to n ę  Po lsk i.

(B iu ro  P ra so w e  S tr . N a ró d .) .

Parlam ent w  parlam encie
NIEMCY O ROZŁAMIE W  ZJEDN. PRACY WSI I MIAST

BERLIN, 20 stycznia (te l.).— ! stali w  bloku rządowym, oznacza 
Berliner Tageblatt, donosząc o to, że nie zrywają oni z mar. Pił-

Wywcłane rozruchy
przez emisarjuszy sowieckich 

Londyn, 20 stycznia ( tek).  
Donoszą tu z Sydney, że premier 

oświadczył.

nowa, b ra ta  sowieckiego 
M aksym a Litwinowa,

■ Sfl.LitWl T  °Skart0n3 ,5fSt ° P°d‘ ózy zwolennikami obecnego ore-pisam e w eksli na sumę blisko 200.000 ; „  Z. ■
funtów, w im ieniu berlińskiego przed- 71->e r a  Bart!a 3 putfcowm-
staw icielstw a handlow ego Sow ietów , Rów, która zamieni się w otwar- 
którego był reprezentantem  w Mo- la walkę pomiędzy zwolennikami 
skwie, — po upływ ie ważności w y- dyktatury a parlamentaryzmu. Po-

wojny
Walki i akty terroru 

zdarzają się codziennie, wzmaga - 
J ją  się i wytwarzają położenie, ja- 

dążeniom 1 kiego nie zna historja Austraiji 
w zięcia  p ra w  p ro le ta r ja tu  an-1 Dla ratowania sytuacji Seul 

fhelskiego w  op iekę ry g o ró w  ła d u  j lin  zamierza zaproponować izą- 
m ięd zy n aro d o w eg o  o p a r te g o  na  za i dowj wprow adzenie zatządzen 
O ctach p a ry te tu  jakosciov*-eg-o, za - . . .  « ,
s to so w an y ch  w  skali m ię d z y n a ro -1 ‘̂ o s t rz e jszy ch  oraz utworzyć spe 
dow ej. P o czu c ie  b liższego  in te re su  .c ja lną  armję, któraby była pomo- 
własnego przeważyło nad postula-| cą policji.

do

danego mu pełnom ocnictwa.
O brona złożona z najw ybitniejszych 

przedstaw icieli pa lestry  paryskiej do
wodzi, że S. Litw inow  podpisat te 
weksle, będąc do tego upoważnionym  
i że cala sp raw a uknuta została przez 
wrogów komisarza M. Litwinowa, 
k tórzy  przez obecne o skarżen ;e S. 
L itw inow a, m ają nadzieję u trącić je
go w szechpotężnego brata. — Pol 
Aj. Tel.

Hong - Kong. — Donoszą o w al
kach jakie s 'e  toczą w Hoi-How, 
głównym porcie na w yspie Hai-Nan, 
między wojskami antyrządow em u 0- 
kupującem i miasto, a m arynarką kan
torska.

znacznej mierze jego zwartość i 
możność wystąpień na zewnątrz. 
Pozatem, niechętne stanowisko 
marsz. Piłsudskiego wobec Seimu 

-tieważ zwolennicy Bartla pozo - 1 wszystkim jest znane, wobec ze-
  „ ^ 2. go znaidowanie się w  rządowem

a ^ r e f p i j lF  Stronnictwie Oficjalnych zwolentL 
w soborze św . Izaaka  w Leningradzie ^  parlamentaryzmu powoduje 

LENINGRAD, 20 stycznia. -  w  radoksalne P ło żen ie  i zapowia 
soborze św . Izaaka utw orzone będzie 3  najcięższy kryzys w bloku rzą 
wielkie muzeum antyreligijne. rfowym, jaki kiedykolwiek tam

Zdejm ow anie dzw onów  z w ieży istniał, 
tego soboru odbyw a się w ten spo
sób, iż n a  szczyt w ieży zostały  w cią- Blok rządowy z jego 124 człon 
gnięte specjalne apara ty  do rżnięcia fia m ; stanowi więc niejako parla- 
metalu. Dzwony zostają pocięte na
części, a następnie dopiero transpor- ' - . n̂ ; n c l e > v / Ic tó rym
tow ane na  dół. D zwony soboru dadzą OOWSfclją j  Ś c ie r a ją  S?o n a jn o z m a -  
100 ton najlepszej miedzi i znaczną dSZC partje i t o  nie mniej o s t r o ,  
ilość sreb ra . j niż w samym Sejmie. (S z).
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7r c r r  m g i r m E  

W HOŁDZIE
O JC U  ŚW. I PR Y M A SO W I P O L S K I 

N a  V I Z jeździć ogólnym  Polskiej 
M łodzieży A kadem ickiej w  W arsza  
w ie w ysłano ad res  do O jca św. n ą s t ; 
p u jące j tre śc i:

„V I Z jazd  ogólny Polskiej Mło
dzieży A kadem ickiej w  W arszaw ie  z 
okazji uroczystości Jub ileuszu  50 -le- 
c ia k ap łań s tw a  sk łada u stóp Jego 
św iątobliw ości O jca Św iętego w yrazy  

najg łębszych  uczuć i synowskiego 
p rzy w iązan ia 'im ien iem  Polskiej Mło
dzieży A kadem ickiej.

N ad to  P olska Młodzież A kadcm i- 
cka łączy się całem  sercem  z ra d o ś 
cią całego św ia ta  katolickiego w  chwi 
li, gdy S tolica A postolska usunę ła  
zwycięsko w szystk ie przeszkody, is tn i, 
jące p rzed  zaw arciem  T ra k ta tu  t a  
te rańsk iego , k tó ry  stanow i epo '■>. v  
dziejach Kościoła Rzym skiego".

T ek st depeszy do JE m . Ks. K a rd  / 
n a ła  P ry m a sa  H londa:

„Szósty Z jazd  ogólny P olskiej Mło 
dzieży A kadem ickiej sk łada w yrazy 
głębokiej czci i hołdu Jego  E m inencji 
K siędzu P rym asow i oraz zapew nie ■ 
nie, że ogół P olskiej M łodzieży A ka
dem ickiej je s t gotow y w alczyć o praw 
dy i p ra w a  Kościoła kato lick i ro. 
(K A P )

M O N O P O U i n w * * ' *
PRZEZ PAŃSTWO WYCHOWANIA 

W JUGOSLAWJ1
W ielkie zaniepokojenie wywotu.ią 

w  Jugosław j: zarządzenia w  dziedzi
nie nauki szkolnej relieii I tak nie 
może być dzieciom udzielana nauka 
religji w szkole inaczej jak tylko na 
w y raźn e  żądanie rodziców. N auczy
cieli religji w ynagradza  nie pań two, 
a ludność, k tó ra  też w ybiera  nauczy
cieli religji, a państw o przyjm uje w y
bór tylko do zatw ierdzającej w iado
mości.

• S z k o ł y  pryw atne. ,w  , których Iśto-. 
sunicowt,- w iększa sw obodń panow ała- 
w  tym  względzie, zostały  obocnia 
rów nież zmuszone, do nodporzadknw a- 
nia s ;ę ściśle odnośnym  n-m pisnm .

Do tego dodać na 'eżv , że 
w szelkie organizacje m ające cele w y
chow aw cze lub dobroczynne zo taty  
ze ta tyzow ane. Państw o i w osłow m ń- 
skie monopolizuje sobie w 'ęc  w ycho
w anie m łodzieży To też  słuszny i“st 
niepokój w kołach zarów no katolickich 
jak  i praw osław nych, tern bardziej, że 
in terw encja  Episkopatu i Nunciusza u 
króla nie odniosła żadnego skutku.

DAR
P IU S A  X I  D L A  IN D O C H IN

O jciec  św . p rze s ła ł w  darze ioo 
ty sięcy  lir W ik a r ju sz o w i w B u ich u , 
w In d o c h in a c h , g d z ie  w  ub ieg łem  
lecie ta jfu n  w y rząd z ił w ie lk ie  s p u 
s to szen ie , z a b ija ją c  p ięciu  księży  i 
trz y s tu  tu b y lcó w  - k a to lik ó w . Szko 
dy w yrz.ądzone były  o lb rzym ie . T a j 
fu n  zb u rzy ł lub  ciężko u szk o d z ił 
o ko ło  Soo k o śc io łów  i kap lic  oraz 
o ko ło  8bo d om ów , będących  w ła s
n o śc ią  k a to lik ó w . C iężk ie  szk o d y  
po n io s ło  o k o ło  300 tysięcy  k a to li
ków .

MSTR. HWSLEY
DELEGATEM APOSTOLSKIM 

W AFRYCE
D ekretem  św. Kongregacji dia 

krzew ienia w iary  został m ianow any 
mgr. A rtur H in.dey, biskup ty tu la rn y  
Sebastopolu, delegatem  apostolskim 
dla w szystk ich  misyj katolickich w 
Afryce, które nie podlegają delegatom  
apostolskim  w Egipcie, Kongu i A fry
ce Poł.

Mgr. H insley jest jednym  z na jw y 
bitniejszych znaw ców  spraw  misyj k a 
tolickich w Afryce,

„PRZEWODNIK KATOLICKI" 
w Poznaniu 

jest najtańszem ilustrowanem pi
smem tygodn.owem w Polsce, re
dagowaniem w duchu szczerze 

katolickim i 
posiada 

z wszysflrch pism polskich 
NAJWSĘK3ZA LICZBĘ ABO-

* NEWTÓW. ..............
Czy jest P  T  ju ż  abonentem 
„PRZEWODNIKA

IK POLICKIEGO?".
O ile nie, p ro s im y  zamówić pi
smo u ni i ej sco go k s . probosz-' 
jCza, organisty, kościelnego! nap-, 
iczyciela. na poczcie lu b  wprost 
W ADMIWISTD ,jl W P O Z N A 
NIU. —  AL. M A R C IN K O W SK IE -. 
GO 22. P. K. O. Poznai) 20 'i 0 8 4 . 
Fel. Administr. i Redakcji 26-78 

względnie jej filjach: 
w W arszawie: Księgarnia św . 
Wojciecha, Al. Jerozolimskie 39,

ECHA POBYTU
K A T O L IK Ó W  FR A N C U S K IC H  

W B E R L IN IE
P a rę  dn i tem u  w  siedzibie Cen- 

tr e  C atholiąue, wobec licznie zeb ra 
nej publiczności, odbyło się zebranie, 
spraw ozdaw cze p a rlam en ta rzy stó w  
fran cu sk ich , k tó rzy  baw ili k ilka  ty 
godni tem u w  Polsce.

Z eb ran iu  przew odniczył p. P u ła 
ski, pos. Salles i ks. kanonik  Desg-ran 
ges. P ierw szy  zab ra ł głos pos. B ris- 
s a r t,  prezes kom isji m iędzynarodow ej 
C en tre  C atholiąue, ośw iadczając, ze 
czuje się szczęśliwy, m ogąc odpow ie
dzieć n a  oszczerstw a, jakoby  podczas 
o s ta tn ich  rozm ów  w  B erlin ie  między 
kato likam i fran cu sk im i i n iem iecki
m i F ran cu z i nie okazali pe łnej sy ir-  
p a tj i  Polsce. O szczerstw o to  było roz
głoszone albo przez ludzi źle p o in f ' r  
m ow anych, albo złej woli, poniew aż 
w  B erlin ie  nie było an i jednego k a to 
lika  francusk iego , k tó ryby  n ie  byt 
p rzy jacielem  w iernym  i oddanym  sp ra  
w ie. polskiej.

Pos. M orbihan w yraził się z peł- 
nem  uznaniem  o stanow isku  ka sob
ków fran cu sk ich  w  B erlin ie , tern w ię
cej, że, zdaniem  jego , P o lska nie p a 
trz y  n iechetn ie  n a  zbliżenie francusko- 
niem ieckie, w idząc w  niem  podw aliny 
praw dziw ego pokoju  europejskiego

„PIEKŁO KOBIET” BOY 'A
S K O N F IS K O W A Ć  N IE M O R A L  NĄ K S IĄ Ż K Ę !

W  tych  d n iach  u k aza ła  się b ro 
sz u ra  B oya - Ż e leńsk iego  p. t . : 
„ P ie k ło  k o b ie t“ , p o św ięco n a  z ag ad 
n ien iu  n e o m a ltu z ja n iz m u  i p rz e ry 
w an iu  ciąży.

P ra k ty k i n e o m a ltu z ja n sk ie  z n a 
laz ły  w B o y u  o d d an eg o  sze rm ie rza , 
k tó ry  p ro w ad z i sw ą ak c ję  do  o s ta 
tecz n y ch  g ran ic , p ro p a g u ją c  zu p e ł
n ie  n ied w u zn aczn ie  zap o b ie g an ie

B ah  —  ale d la  B o y ‘a, w y lud 
n ien ie , czy  o g ra n ic z e n ie  p rz y ro s tu  
to  n a jle p sz a  re c e p ta  p acy fik ac ji 
św ia ta . I tu  d la  p rzy k ład u  ilu s t ru 
je  B oy  p rzep ięk n e  p e rsp ek ty w y  po 
je d n a n ia  m iędzy  P o lsk ą  i N iem ca
m i pod  zn ak iem  „d em o b iliz ac ji m a 
c ic!".

„D z ień , w  k tó ry m  k o b ie ta  p o l
sk a  p o ro z u m ia ła b y  się z n iem iecką

D:!egicia polska
Z Ż Y C Z E N IA M I U  K A R D Y N A Ł A  

V E R D IE R  
A rcybiskup  P a ry ża , JE m . K a rd y 

na ł V erd ier, p rz y ją ł w  dniu  12 bm. 
n a  posłuchaniu  delegacje polskie, k tó 
re  sk ładały  życzenia now em u A ręyh, 
skupow i stolicy F ra n c ji. Obecne były 
delegacje S tow arzyszen ia  studeritć  « 
polskich i ko rpo racy j, harcerzy , S to 
w arzyszeń m ęskich i żeńskich p rzy  ko 
ściele polskim w P aryżu . D elegacje 
prow adził ks. Spychalski, sek re ta rz  
M isji Polskiej. Część delegacyj była 
w stro jach^polskich . 
y' : ' fcardfynał Y erd le r w  d lu źsT jn  i 

serdeeznem  przem ów ieniu dziękow ał 
delegacji polskiej za życzenia, pod
k reś la jąc  w spólne węzły, k tórem i 0 -  
patrzno.ść połączyła F ra n c ję  z Polską. 
T odnosząc zarazem  re lig ijność  i kultu 
r v ch rześc ijań ską  n a ro d u  polskiego 
(K A P )’.

ciąży  czy  też  sp ęd zan ie  p ło d u  i do- co do „ d em o b iliz ac ji m ac ic" , by łby  
m ag a jąc  się u ch y len ia  k a ra ln o śc i ' w ażn y m  dn iem  d la  p o k o ju  lu d zk o - 
tycli w y stęp k ó w . | ści, m oże  w ażn ie jszy m  od  w szel-

Z p e rf id n y m  u śm iech em  B oy k ich  szach e rek  g en ew sk ich . N eo  - 
s tw ie rd za , że  zn iesien ie  o d n o śn y ch  liz y s tra ty z m "  —  o to  h a s ło  g o d n e  
p o s ta n o w ie ń  k o d ek su  k a rn e g o  bę- cz łow ieka . C iek aw e  ja k  n a  to  z a p a 
dzie  d o b ro d z ie js tw e m  d la  ko b ie t, t r u je  się n asze  M. S. Z .?! 
k tó re  ch c ia ły b y  „ u n ik n ąć  ko n se - B°Y n a w e t n ie  zd a je  sob ie  ra c ji, 
k w en cy j" . Z ap ew n i im  b o w iem  h i- że jeg o  n iecn a  recep ta , p o d ch leb ia - 
g jen iczn e  z a ła tw ien ie  te j k w estji. I  jaca  n a jn iż szy m  in s ty n k to m  ludz- 
to  je s t n a jw ażn ie jsze . B oy  n ie  in te -  kim , k tó re  na leży  h am o w ać  a n ie  
re su je  się w cale  an i e ty czn ą , an i p o dn iecać , p ro w a d z i d o  dem o b ili-  
so c ja ln o  - ek o n o m iczn ą  s tro n ą  za- z ac ji su m ień . L c z y  lekcew ażen ia  
g a d n ie n ia  sek su a ln eg o  i sp ra w y  p o - o b o w iązk ó w . S ta w ia  n a  szczy t ży 

cia h a s ło : C a rp e  d iem !
Z d an iem  B oya  n a to m ia s t „cała  

ja k  p isze z iro n ją  —

to m stw a .
T o  dla n ieg o  za w ysok ie  sfery .

P o s ta w ił on  sob ie  zad an ie  u d o sk o - e tYka 
n a len ia  te ch n ik i życia  p łc iow ego , ,
k tó ra  m a w ed łu g  n ieg o  słaby  p u n k t P ę d z ić  m iljo n y  is tn ien , ’to re  
-  n a tu ra ln e  k o n se k w e n c je  zap lod - , t r a c * s i« w e w za jem n y ch  w a lk ach

1 „ G e b a rs tre ik "  —  o to  d ro g a  do
—— . . , . ,, lep sze j ludzkośc i. B o  p rzec ież  —
K w e s tja  zap ło d m en .a , to  d la  zach w y ca  się n a iw n ie  B oy  j u i

niem a.

B o y ‘a ty lk o  sp ra w a  m iędzy  d w o j
g iem  ludzi. T o  trz ec ie  —  d z iec k o —  
n ie  w ch o d z i w  ra c h u b ę  zupełn ie .

J. S. M ille p isa ł: „ N ie  m o żn a  sp o 
d ziew ać się p o s tęp ó w  m o ra ln o śc i, 
pók i licznych  ro d z in  n ie  b ęd z ie  się

L o d z i e  i  e c s ł i  c z y n y
ŚW IĘ T O K R A D Z K A  RĘK A. — W R Ó ŻK A  S IL Y IA . —  W Y T W  O R N Y GROBOW IEC

I n a r n o n n f ’n 7n j!

WSPÓLWINA SPOŁECZEŃSTW A
W  tygodniku „A m erica” zam ieścił 

n iedaw no tem u O F m n rk  T-ohnt 
bardzo w ażnej treści a rtykuł o współ- 
w inie społeczeństw a w szerzenm  por
nograficznej literatury . N iem oralna li- | 
te ra tu ra  cieszy się nietylko daleko f 
idącą sw obodą, pod względem  praw 
nym, ale te roryzuje  się pnprostu 
przeciwników  przez zarzucam e im. że 
zag rażają  oni wolności stów a druko
w anego. że tam ują rozw ój sztuki ilp. 
T e pozornie słuszne argum enty  owych 
apostołów  n iem oralnej lite ra tu ry  bu
dzą w  szerokich sferach społeczeń
stw a przekonanie, że należy  sprzeci
w iać się wszellde.i cenzorze i ochronie 
przeciw  temu potopowi pornograficz
nego brudu. T akie  stanow isko spo
łeczeństw a umieją aż nazbyt dobrze 
w ykorzystyw ać autorzy  i nakładcy 
niem oralnej literatury.

O. Talbot pisze m. in.. że uczmom 
nic potrzeba w cale zakazyw ać czy ta
nia potajemnie takich ks'ążek . gdyż 
są  one często w  pi-ocramio nauczania 
przew idziane, jako obow iązujące. Nau
czyciele zapominają, pisze O. Talbot, 
że jest najśw iętszym  obowiązkiem czu
w ać ażeby dusze m łodzieży nie b y 
ły za truw ane niem oralna literatura

O. Talbot przychodzi do wniosku, 
iż należafoby niety lko przew idzieć 
karę  w ięz:enia dla autorów  i nak ład
ców  niem oralnej - literatu ry , nie ko
nieczną jest rów nież rzeczą, by spo
łeczeństw o zw alczało ją.

Ś W IĘ T O K R A D C A .
W  je d n e j z m ie jsco w o śc i w schód  

n ie j M ało p o lsk i zd a rzy ł się ’ n ie 
zw ykły w y p ad ek  w czasie  u ro czy - 
tości św iecen ia  w ody. zw an e j 

św ię tem  Jo rd a n u .
W  rzece  w y rą b a n o  p rze ręb e l, w 

k tó ry m  m ia ło  się odbyć p o św ięce 
n ie  w ody.

W 'p e w n e j  chw ili, k iedy  w  to k u  
cere rn o n ji, d u ch o w n y  zan u rzy ł 
k rzyż , w ychy liła  się ja k a ś  ręk a  i 
p o rw a ła  krzyż.

W śró d  w ie rn y ch  to w a rz y sz ą 
cych  o b rzędow i, p o w sta ł tu m u lt. 
K to ś  k rz y k n ą ł:

—  N ieczy sty j!
T łu m  zaczął uc iekać  w pan ice , 

p rzek o n an y , że to  d łoń  sz a ta n a  
s ięgnę ła  po krzyż.

W k ró tc e  je d n a k  ta je m n ic a  w y
ja śn iła  się. W  p a rę  godzin  po  tem  
n iezw yk łem  w y d a rzen iu  ciągnę ła  
p rzez  m ias teczk o  g ro m a d k a  ludzi, 
n io sąca  na  m arach  jak ieś  zw łoki.

B yło  to  c ia ło  zu ch w a łeg o  św ię
to k rad cy , k tó ry  n u rk u ją c  po d  lo 
dem , p o rw a ł k rzyż  z ło ty , w y sad za 
n y  ru b in a m i ce leb ran so w i. N ie  zdo 
bił się je d n a k  w y d o stać  z pod  lodu . 
W y d o b y to  go  m artw eg o .

W  k u rc z o w o  zac iśn ię ty ch  d ło 
n iach  trz y m a ł k rzyż .

W R Ó Ż K A
D o  red ak c ji k ilk u n as tu  d z ien n i

k ów  w B erlin ie  n ad esz ło  o ry g in a l

n e  z a p ro sz e n ie : „M ad am e  S ilv ia, ja  
sn o w id ząca , p ro s i o w yd e leg o w an ie  
p rzed s taw ic ie la  red ak c ji n a  k o n fe 
ren c je  p ra so w ą !" .

M ad am e  S ilv ia p rzy ję ła  g ro n o  
d z ien n ik a rzy  u p rze jm ie , o św iad cza 
jąc  im , że p ra g n ie  z a k o m u n ik o w a ć  
k ilka  sp o s trz e ż e ń , d o ty czący ch  n ie 
k tó ry c h  p rzysz łych  w y d arzeń .

—  W ie lk ie  n ie p o k o je  n a s tą p ią  w 
E u ro p ie , trz ę s ie n ia  ziem i, re w o lu 
cje, k ra c h y  —  ośw iad czy ła  Silvia.

Je d e n  z d z ien n ik a rzy  za p y ta ł ze 
scep ty czn y m  uśm iechem .

—  A te rm in  ich ?
—  P o cząw szy  od  m arc a  r b. w 

R o s ji do jd z ie  do  w a lk  n a  tle  reli- 
g ijnem .

—  O n e  ju ż  są  —  zak w e s tjo n o - 
w ał k to ś .

—  A le b ędą  je szcze  w iększe.
—  W  C hinach ....
—  W iem y , w iem y —  o p o n o 

w an o  ju ż  p raw ie  ch ó rem .
—  N ic n ie w iecie  p an o w ie  — re 

c y to w a ła  sp o k o jn ie  w ró żk a . W ’ C hi 
nach , p o w iad am  w o jn a  w ciągn ie  
do  w alk i k ilk a  p a ń s tw  e u ro p e j
skich .

D z ie n n ik a rz e  zaczęli się w y ra ź 
n ie  n iec ierp liw ić .

—  C oś k o n k re tn ie jsz e g o  —  za 
p ro p o n o w a ł jed en  z n ich .

—  U k aże  się na a re n ie  p o lityk i 
w ielk i cz łow iek  w  ro d z a ju  N ap o leo  
na, k tó ry  p o p ch n ie  E u ro p ę  n a  n o 
w e to ry . N azw isk o  je g o  zaw ie ra  li
te rę  „ z“ .

, sku-

f r z e b a  ze rw ać  z p rzek o n an iem , ze , ,  . , . • __. . , , , „  . ’ tr a k to w a ło  ró w n ie  p o g a rd liw ie  (!)
„ zap ło d n ien ie  to  d o p u s t B ozy! . p ija ń s tw o !"

B oy  w y raźn ie  d epcze  tu  ju ż  n ie - i L ecz B oy  n ie  szu k a  w tem  a r- 
ty lko  p a ra w a n y  p ru d e r ji, ale g UtTien tó w  d la  p ro h ib ic jo n iz m u  sek 
w p ro s t o d z ie ra  sp raw y  sek su a ln e  z su a in ego. P rz e c iw n ie : 
w yższej ce low ośc i i g o d z i się to  „ K w e s tja  n e o m a ltu z ja ń sk ic h  p rak  
pow iedzieć , ze św ię tośc i. D u sza  ^yp m usi w y jść  n a  św ia tło  d z ien n e  
n o w o p o c z ę te j is to ty — to  d la  B o y ‘a j sta(; się 'z n a jo m ą  ju ż  m łode j 
rzecz  n ie is to tn a , n ie  w chodząca  zu - d z iew czyn ie  ja k o  e le m e n ta rz  je j d o 
pe łn ię  w  rach u b ę . P ra w o  p ło d u  do  jj k o b iece j" ...
życia  —  to  fik c ja , k tó rą  trz e b a  ja k -  | j  k o n se k w e n tn ie  B oy og łasza  
n a jry c h le j  z lik w id o w ać  w  im ię p rą - . acfr eS- p ew n ej lek a rk i w  K rak o w ie , 
w a do  użycia- p rzy godnych - p a r tn e -  k tó ra  zn a  p ro s t y „śm ieszny  d om o- 
rów , czy n a w e t m a łżo n k ó w . w y śro d ek " , zap o b ie g a jący  poczę-

Z re sz tą  w o g ó le  po co  te  sp ek u - ciu . Co tam  ża ło w ać! N iech  k a ż d a  
lac je  —  w y sta rc z ą  n ie k tó re  p rep a - p a n n a  się dow ie! 
ra ty , a sp ra w a  in n y  b ie rze  o b ró t. B oy  s tra sz n ie  w sp ó łczu je  w szyst- 

J a k i ? —  P o u c z a  o tem  w ym ó w - kim  o b a rc z o n y m  dziećm i kob ie- 
n ie los w y lu d n ia jące j się E ra n c ji. j to m :  „ T o ż  to  zezw ierzęcen ie  k o b ie 

ty " . N ie  bo li g o  je d n a k  zezw ie rzę 
cen ie  k o b ie ty  b ezp ło d n e j —  „ m a 
n ek in a  m iłośc i" .

L ecz  w id ać  z re f le k to w a ł się B oy  
że tak ie  u ła tw ien ie  życia  p łc io w e
go p rzez  u su n ięc ie  jeg o  k o n sek w en  
cyj d z ia ła  d e m o ra liz u ją c o , o s łab ia  
w olę, zaszczep ia  n ie ty lk o  cia łu  ale 
i du szy  „ h o rm o n  b ezp ło d n o śc i" .

A  p rzecież  je d n a k  trz e b a  ro 
dzić dzieci. M usi się znaleźć  k to ś  
w y p e łn ia jący  te  fu n k c je .

Sam  B oy, lek a rz  z zaw o d u  
s tw ie rd za , że jeg o  k o ledzy  m a ją  
n a jm n ie j dzieci. T o  sam o  in te lig e n 
cja.

W ięc  k to  b ęd z ie  ro d z ił?
I na  to  B oy  m a o d p o w ied ź :
„ W  u św ia d a m ia n iu  n e o m a ltu -  

z jań sk iem  trz e b a  in d y w id u a lizo 
w ać. W  p e w n y c h  k la sa c h  w reszc ie  
trz e b a  w y ch o w y w ać  k o b ie ty  z u p e ł
n ie  n ie św iad o m e  i n ien aw y k le  do  
e le m e n ta rn e j n a w e t h ig je n y "  (aż 
ta k ) .

C zyż B o y  n ie  ro zu m ie , że tem  
jed n em  zdan iem  p rzek reślił sens 
ca łego  sw eg o  w y stąp ien ia?

L ecz  B oy  p oc iesza  się, że gdy  
zn iesie  się k a ry  za sp ędzan ie  p łodu , 
to  p o tem  n a g ro d a m i za każd y  po- 

. ró d  będzie  m o żn a  w p ływ ać n a  
p rz y ro s t p o to m stw a . Z łu d zen ie ! 
P rz e k o n a ła  się o tem  F ra n c ja  i 
W ło ch y ,

I Je d y n ą  zasad ą  i n ak azem  jes t
J śc isłe  p rz e s trz e g a n ie  p ra w a  n a tu ry  
w te j dziedz in ie . O no  je s t fu n d a - 

: m en tem  życia  n a ro d ó w .
I K siążk a  B oya. p ro p a g u ją c a  n ie 

m o ra ln e  p rak ty k i i zach ęca jąca  do
zn ies ien ia  ich k a ra ln o śc i —  je s t z 
p u n k tu  w id zen ia  in te re su  spo łecz- 

1 n eg o  szk o d liw a  i k o lid u je  z k odek - 
j sem  k arnym .
j K o n fis k a ta  je j je s t ko n ieczn o -
| ścią! J . C zarneck i.

—  C o d a le j?
-— M edycyna  w y n a jd z ie

teczny  śroćlek n a  rak a .
—  M ożliw e!
—  W reszc ie  w  jed n y m  z k ra 

jó w  ro m a ń sk ic h  k o ń  lub  p ies d o k o 
na  b o h a te rsk ie g o  czynu .

—  N o, teg o  już dosyć. 
D z ien n ik a rze  w yszli w ysoce  znie-

j cbęcen i. P y ta n ie  —  po  co tam  w o 
g ó le  ch o d z ili?  P u szczan ie  b a jek . —- 
to ć  ro b ią  to  sam i w ca le  nieźle.

W Y T W O R N Y  G R O B O W IE C
P ew ien  p rzed s ięb io rca  p o g rz e 

b o w y  w  A m ery ce  ro ze s ła ł n a s tę p u 
jący  p ro s p e k t :

„ W y tw o rn e  g ro b o w ce !
P rz e d s ię b io rs tw o  nasze , m ając  

n a  u w ad ze  w ygodę  n a sze j k lien te li, 
p rz y s tę p u je  do  b u d o w y  w sp a n ia łe 
go  pa łacu  g ro b o w co w eg o , z cen- 
tra ln e m  o g rzew an iem , o św ie tle 
n iem  e lek try czn em  i sa lo n am i p rz y 
jęć. D la  sza n u ją c e g o  się o b y w ate la  
n ie  je s t rzeczą  o b o ję tn ą , czy  sp o c z 
n ie  w  z im n ej ziem i, czy też  w  w y
tw o rn y m . e leg an ck o  u rząd zo n y m  

j ap a rta m e n c ie , gdzie  będzie  m ógł 
; być o d w ied zan y  p rzez  sw ą ro d z in ę  
i p rzy jac ió ł, m o gących  spędzić  w 
m iłe j a tm o sfe rz e  k ilka chw il nad  
ro zp am ię ty w an iem  jeg o  cn ó t.

P o śp ieszc ie  w ięc z zam ó w ie n ia 
mi, L iczb a  m ie jsc  o g ra n ic z o n a " .

A ż za b a rd z o  po  a m e ry k a ń sk u ! 
W p ro s t n iep o w ażn ie .
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' D R A M A T Y C Z N A  w a l k a

Z N ow ary, położonej w  Piem on
cie, jednj z prow incyj W ioch, dono
szą o d ram atycznej w alce, jaką sto
czy! tam  pew ien ksiądz z ortem.

Proboszcz ów posiadał małe stado 
owiec, k tóre pasły  się w śród okolicz
nych skał. Pew nego d n ia  udał się on 
do stada i, w ziąw szy jedno jagnię na 
ręce, szedł ku kolibie pastucha

Nagle zjaw ił się n ad  głow ą księ
dza duży orzeł z gatunku żółtych i, 
uderzyw szy n a  księdza, s ta ra ł się 
w yrw ać mu z rą k  jagnię. P rzy  pomo
cy laski udato się napadniętem u uszko 
dzić częściowo jedno ze skrzydeł orła. 
Mimo to  zaw zięty  p tak  a takow ał da
lej, uderzając dziobem, szponami i 
skrzydłam i.

W alka przedłużała się i była naw et 
chwila, k iedy s ta ry  ksiądz począł już 
tracić siły, liczne bow iem  ciosy laską 
nie szkodziły  orłowi, k tó ry  atakow ał 
co raz zacieklej. W  pew nej chwili u- 
dalo się napadniętem u zadać silniej
szy  cios w głow ę orla który  padł na 
chwilę n a  ziemię. To zadecydow ało o 
wyniku walki. N apadnięty zdążył 
nastąpić ptakow i na szyję nogą, po
czerń go dobił. B ył to  w spaniały  o- 
kaz, którego rozpiętość skrzydeł w y
nosiła siedem  stóp.

g ran iczn y ch . J e s t  to  p ie rw sza  dy 
p lo m a tk a  w  S k an d y n aw ji.

O b d a rz a n ie  tak iem i s ta n o w isk a 
m i k o b ie t m a sw o je  b a rd z o  d o b re  
s tro n y . K tó ż  b o w iem  p rzeg ad a  n a  
jak ie jś  k o n te re n c ji k o b ie tę?

p O OŚLE  —  MURZYN
N a s tro je , jak ie  p a n u ją  w  A n ie 

l c e ,  o ile  ch o d z i o p o ło żen ie  m u 
rzy n ó w , są  d la  n ich  w  o b ecn e j 
chw ili ja k n a jn ie k o rz y s tn ie js z e . P ew  
ne  pow ied zen ie  b aw iąceg o  ta m  
°b e c n ie  an g ie lsk ieg o  je n e ra ła , S m u t 
Sa, z n an eg o  m ęża  s ta n u  p o łu d n io 
w o - a fry k ań sk ieg o , je s t d la  s p ra 
w y te j  b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z n e . 
A  m ianow icie , w y raz ił się S m uts, 

m u rzy n  je s t p o  o śle  n a jc ie rp liw 
s z e j  s tw o rz e n ie m  n a  św iecie. N ie 
w ątp liw ie  m ia ło  to  p o w ied zen ie  być 
r ow n ięż  je d n e m  z liczn y ch  p o 
ch leb s tw  d la  A m ery k an , k tó ry c h  

szczędzi im  baw iący  tam  obec- 
n ie  g o ść  ang ie lsk i.

JA K  U N IK N Ą Ć  W O JEN ?
Je d e n  ze zn an y ch  p acy fis tó w  au - 

s tr ja c k ic h , p u łk o w n ik  E m il Seeli- 
ger, o g ło s ił o s ta tn io  w  p ra s ie  w ie 
d eń sk ie j uw ag i n a  te m a t z ab ezp ie 
czen ia  św ia ta  p rzed  m ożliw ością  
w y b u ch u  n o w e j w o jny . P u łk o w n ik  
S ee lig e r w ychodzi z za łożen ia , iż 
żad n a  z d o ty ch cz aso w y ch  u m ó w  
m ięd zy n aro d o w y ch  n ie  w yk lucza  
d o s ta te c z n ie  w o jn y  i d la teg o  też 
p ro p o n u je  on n a s tę p u ją c ą  fo rm ę  u- 
zyskania pe łnych  g w a ra n c y j p o k o 
jo w y ch  .

L ig a  N a ro d ó w  uch w alić  w in n a  
n a s tę p u ją c ą  u s taw ę , k tó ra  s ta łab y  
się n a jsw ię tsze m  p raw em  m iędzy- 
n a ro d o w em  : „K ażd y , k to  ja k o  p re 
zy d en t l - lis tw a m in is te r  i poseł 
do p a r la m e n tu  p o d p isze  lub  g ło so 
w ać będzie  za u staw a  \vvr><--m-! 
jącą  w o jnę , w in ien  n a ty c h m ia s t j a 
ko p ie rw szy  zg łosić  się do  sze re 
g ów  w o jsk o w y ch  i w alczyć  z p ie rw  
szem i odd z ia łam i n a  fro n c ie  w o 
jen n y m ".

P u łk o w n ik  S ee lig e r w y raża  p rz y 
puszczen ie , że  gdyby  u s ta w a  ta k a  
o b o w iązy w ała  d aw n ie j i gdyby  
m in is tro w ie  A u s tr ji , N iem iec  i R o 
sji p ierw si ru szy ć  m usie li n a  fro n t, 
n ie  by łoby  n iew ą tp liw ie  d osz ło  do 
k rw aw e j rzezi n a ro d ó w  w  ro k u  
19 7 4 .

fta . W  je d n e j z sal s ta ło  w sp an ia ie  
łoże  lodow e, o b o k  n ieg o  s to ły  i 
k rzes ła  ró w n ież  z lodu . W  d ru g ie j 
sa li s ta ł w ielk i s tó ł lodow y , n a  k tó 
rym  z n a jd o w a ła  się ca ła  m asa  n a 
czyń  i p rzy b o ró w  do  jedzen ia , w y
k o n a n y c h  ró w n ież  z lodu . D oko ła  
teg o  p o k o ju  p ro w ad z iła  g a ie r ja  zbu 
d o w an a  z d e lik a tn y ch  sop li lo d o 
w ych. O b o k  ścian  s ta ły  w ielk ie f i
g u ry , w y rzeźb io n e  w  lodzie. W  jed  
nym  z ro g ó w  sali s ta ł o g ro m n y  słoń  
n a tu ra ln e j w ielkości, z k tó re g o  t r ą 
by try sk a ła  w oda, w ieczo rem  zaś 
n a fta , zasila jąc  k ag an k i o św ie tla ją 
ce tę  salę.

P rz e d  d om em  u s ta w io n y c h  b y 
ło sześć dzia ł z lodu, Z d z ia ł tych  
s trz e la n o  c u e lo k ro tn ie  p ro ch em  
p o d czas to a s tó w , w y g łaszan y ch  w 
sah  lodow ej.

P a ła c  te n  bu d z ił o g ó ln y  podziw . 
S ta ł on  w  r. 1740  od s ty czn ia  do 
k o ń c a  m arca , k iedy  p ro m ien ie  s ło ń 
ca s to p iły  go.

ŻYCIE G U & P W IP C k iE

p a n n a  a t t a c h e

Przywykliśmy dotychczas, że w
dyplomacji z a b ie ra li zaw sze  g łos
M ężczyźni. O d  ju t r a  je d n a k  będą
zab ie ra ły  g ło s  i k o b ie ty . P ie rw sz ą
dyplomatką o fic ja ln ą  je s t  25 -le tn ia
E dżbieta L is itzen , n a z n a c z o n a  n a
stanowisko przez rząd republiki fiu skiej.

P an n a  L is itz en  o trz y m a ła  g o d - 
n ° ść  a tta c h e  w u rzęd z ie  spraw  za

P A L A C  Z  LODU
N iem ieck i h is to ry k , F e ld h au s , 

w ydal n ied aw n o  książkę o b is to r j i  
tech n ik i. W  książce  te j zn a jd u jem y  
opis p a łac u  z lodu , r z b u d o w an eg o  
przez  h ra b ie g o  T a tiszczew a  w P e 
te r sb u rg u  dla caro-wej A nny.

G m ach  z b u d o w an o  z g ład k o  o d o  
san y ch  sze śc ian ó w  lodu . P a ła c  p rze  
w yższał sw ą p ięk n o śc ią  n a jw sp a 
n ia lsze  bu d o w le  z m a rm u ru . S z e ro 
k ie  sch o d y  p ro w ad z iły  do  o lb rz y 
m ie j hali, z k tó re j  w ch o d z iło  się do 
dw ó cn  b o czn y ch  sal. P o d ło g a , su f i
ty , śc iany , lu s tra , d rzw i i ok n a , 
w szy stk o  by ło  z lodu . W a z o n y  z 
k w ia ta m i i d rzew am i p o m a ra ń c z o 
w em u n a  k tó ry c h  g a łęz iach  s ied z ia 
ły  e g zo ty c zn e  p tak i by ły  ró w n ież  
z lo d u  za p ra w io n e g o  k o lo ro w ą  f a r 
bą. Z su f itu  zw ieszały  się lodow e 
kan d e lab ry , w  k tó ry c h  paliła  się n a 

PIE T N A ŚC IE  L A T  B E Z  SNU
P o d c z a s  w o jn y  św ia to w e j z n a 

lazł się w  P o lsce  n a d  S an em  19-ty  
p u łk  p iech o ty  a u s tr ja c k ie j. B y ł to  
czas n a jg o rę tsz y , bo  R o s ja n ie , p a r-  
d  p rzez  H in d e n b u rg a , co fa li się w 
p o p ło ch u  s ta w ia ją c  ty lk o  m ie jscam i 
z a d ę ty  o p ó r. T a k  by ło  n ad  Sanem . 
W  pu łk u - 'ty m  pad li w szyscy  w yżsi 
o fięero w ie , w sk u tek  czego  k o m e n 
dę p u łk u  o b ją ł m łody  p o ru czn ik , 
K e rn . W y trz y m a ł on b o h a te rsk o  
h u ra g a n o w y  og ień  p rzec iw n ik a  aż 
do  n ad e jśc ia  posiłków . P o d  kon iec  
je d n a k  b itw y  zo sta ł ra n io n y  w g ło 
wę.

P rz e w ie z io n y  d o  B u d a p e sz tu  
w y zd ro w ia ł i w ró c ił d o  sw ych  co 
dz iennych  za jęć  w  to w a rz y s tw ie  
a sek u racy jn em . N a jd z iw m c jszem  je  
ć n a k  je s t to , że od te g o  czasu  n ie  
za sn ą ł an i n a  chw iię  i po trzeb y  sn u  
w cale  n ie  o dczuw a. P o z o s ta ją c  s ta 
le po d  o b se rw ac ją  lekarzy , p ro fe so 
ró w  u n iw e rsy te tu , je s t p raw d z i-  
w em  cu rio su m  m edycznem . S a m o 
po czu c ie  jeg o  je s t d o sk o n a łe . P o -  
m i n o  s ta łeg o  n iespan ia  w y pełn ia  
on w szy stk ie  sw e  o b o w iązk i w z o ro 
w o, czu je  się d o sk o n a le , je s t m i
łym  to w arzy szem . Jeże li je d n a k  spę 
d za  n o ce  w  łó żk u , c zu je  się zu p e ł
n ie  ro z b ity m  i b ez  sił. Z te g o  p o 
w o d u  p rzep ęd za  on  p rzew ażn ie  n o 
ce w  lo k a lach  p u b liczn y ch , n ie  pi 
ją c  je d n a k  zu p e łn ie  a lk o h o lu . G 7 
ra n o  w ra c a  cło d o m u , m y je  się i 
w ra c a  do  p racy . P rz y c z y n y  te j s ta 
łe j b ezsen n o śc i lek a rze  n ie  u sta lili

. . .B E Z R O B O C IE  W  P O L SC E . 
Liczba bezrobotnych w  końcu g ru d 
n ia , n a  te ren ie  całego państw a , w yno
siła  186,426 osób, co oznacza w zrost 
bezrobotnych o 59,783 osoby, w  po
rów nan iu  z m iesiącem  poprzednim . V  
poszczególnych dziedzinach p racy  bez
robocie p rzedstaw ia  się następujiu io  • 
gó rn icy  —  2800, h u tn icy  —  2000 , m e
talow cy — 13869, w łókienniczy — 
ztL iL , pracow nicy budow lani 23016, 
pracow nicy um ysłowi 1.3786, inne za
wody i n iew ykw alifikow ani —  9932'J.

. . .R U C H  W  P O R C IE  G D Y Ń  S IU P  
Do p o rtu  gdyńskiego .p rzybyło  w  r. 
1929 —  1541 sta tków , o pojem ności 
ne tto  1,457,798 to n ; wyszło z p o r tu — 
1552 sta tków , o pojem ności ne tto  
1,441,967 ton. Łączny przeto  obró t to 
w arow y w yniósł —  2,899,765 ton, co 
w porów naniu  zr. 1928 oznacza w zrost
0 951,115  ton.

Pasażerów  ogółem przeszło p r/oz  
p o rt gdyńsk i w  r . 1929 —  p rz  i w.iu 
21,858, wobec 23,128 pasażerów  w  r. 
1928.

.T A R G I  R O L N IC Z O  -  N A S I E N 
N E  W E  L W O W IE  —  odbyć się m a ją , 
podobnie, ja k  w  la ta ch  ubiegłych, w 
dniach 23, 25 i  25 lutego  r .  b. W  tym  
roku zorganizow ane będą w ram ach  
daleko szerszych, n a  podstaw ie pro 
g ram u , uw zględnia jącego  poza czy- 
stem  nasiennictw em  i inne potrzeby 
sezonowe gospodarstw a rolnego.

J U B IL E U S Z O W E  T A R G I W SC H O  
D N IE .  —  N a  rok  1930 p rzypada 
dziesięciolecie działalności ta rg ó w  
w schodnich we Lwowie. Tegoroczne 
ta rg i, będą prze to  jub ileuszow ą  m a
n ife s ta c ją  gospodarczą, o p a rtą  n  i. 
znacznie rozszerzonym  program ie . 
D ziesią ta  k a m p a n ja  ta rg ó w  w schod
n ich  odbędzie się bezpośrednio po 
żniw ach w czasie od 2 —  16 w rześ- 
m a.

M O N O P O L  S P IR Y T U S O W Y .  Min. 
S karbu , po porozum ieniu  z m in. ro ln . 
u s ta lił poszczególne kam pan je  tr.:,.ch- 
lecia 1930/31, 1931/32, 1932133 r„ p ra  
wo odpędu w  wysokości 1,250,000 h e k 
to litrów  sp iry tu su  100°, z czego
1 ,000,000  hl. p rzypada  do podziału pc 
m iędzy gorzeln ie rolnicze i przem.-. - 
słowe, re sz ta  zaś (250,000 h l.) pozi 
s ta je , jak o  rezerw a

B A D A N IA  P R Z E M Y S Ł U  I  H A N  
D LU . —  W bieżącym  m iesiącu , o a r -  
stw ow y in s ty tu t bad an ia  k o n ju n k tu r
1 cen, powoła do życia specja lną  korni 
się do zo rgan izow ania a n k ie ty  o s tru k

tu rze  p rzem ysłu  i  handlu w  Polsce. 
W  sk ład  kom isji w ejdą  przedstaw i
ciele kupiectw a oraz reprezen tanci 
św ia ta  naukow ego.

A n k ie ta  dostarczyć m a czynnika;, 
rządow ym  m aterja łów , k tó re  posłużą 
do rozw iązania  zagadnienia k ryzys  u. 
ekonom icznego w  Polsce.

. . .  P A T E N T Y  A K C Y Z O W E  N A  11 
1930. —  M in. S karbu  w y jaśn ia , że 
p a ten ty  akcyzowe n a  I półrocze 1930 
r . m ogą być w ydaw ane ty lko  tym 
czynnym  dotąd  n a  p raw ach  likw ida
cji przedsiębiorstw om  detalicznej 
sp rzedaży  napojów  alkoholowych, k tó
re  u zy sk a ły  dalsze przedłużenie te r
m inu  likw idac ji do dnia  30 czerwcu 
1930 r.

Oczywiście, zarządzen ie te  n ie  do
tyczy sp raw y  w ydaw ania  paten tów  
akcyzow ych przedsięb iorstw om  sprzo 
dąży detalicznej napojów  alkoholo
w ych, czynnym  n a  podstaw ie w ażnych  
1 n iezakw estjonow any  oh koncesyj.

Z A O P A T R Z E N IE  W  SÓ L . -  
M in. S k arb u , w  p rzew idyw aniu  e ven 
tu a lnych  przeszkód, w yniknąć m ogą 
cych w  ru ch u  kolejowym , w skutek 
okresu zimowego, poleciło, za p o śred 
n ictw em  izb skarbow ych, w ydąć za rzą  
dzenie, aby  hu rto w n ie  za o p a trzy ły  s  ię 
w  niezbędne za p a sy  soli. U trzym an ie  
odpow iednich zapasów  soli obow iązu
je  do dn ia  30 kw ie tn ia  1930 r .

E K S P A N S J A  O B U W IA  F IR M Y  
„ B A T A “. —  Z ak łady  czeskie, -wytwa
rza jące  obuwie, p. f. „ B a ta ”, k tórem u, 
w  obronie w łasnej egzystencji, w y 
pow iedziało w alkę  szewetwro polskie po 
s iada  liczne ekspozy tu ry  zag ran iczne.
I  ta k :  w Niem czech 23, w  H o land ji 1 
10, w  Ju g o s law ji 20, w  Polsce 7, itd . 
W kró tce m a się zakończyć pierwszw 
e tap  tw orzen ia  przez zak łady  „ B a ta -1 
filij- zagranicznych.

wisy

K O L E J  T R A N S S A H A R Y J S K A .
K ząd fran cu sk i postanow ił p rzy s tąp ić  
do budow y ko lei tra n ssa h a ry jsk ie j  
Z am ierzone je s t  połączenie portów  
A fry k i północnej z Sudanem , z bocz
n icą  do D ahom eju  i po rtów  w ybrzeża 
Kości Słoniowej.

K oszt budow y lin ji  obliczony je s t 
n a  5,2 m ilja rd a  fra n kó w . O kres p o 
trw ać  m a 8 lat. Poza znaczeniem  poli 
tycznem  i m ilita rn em  lin ja  ta  o d e 
g ra ć  może pow ażną ro lę  gospodarczą  
gdyż udostępni pow ażne złoża suęow-

Berlln. — Pruski m inister Rolnic
tw a w ydal rozporządzenie, zakazują
ce na  czas nieograniczony przyw ozu 
papug na teren Prus.

A L E K S A N D E R  B O R U C K I

O pow iastka góralska
5)

Pohukiw ała  naw et lecąca z nocnyk 
łow ów  do starego dziupla b ezera  so
w a z w ystrasonem  ślepiem ; dzięcioł 
kul, jak kow al miotem, i podpierając 
się ogonem, piął sie coraz w ysyj po 
drzewie... W ysoko na sm reku stal, 
rozcapizyw sy ogon i opuściw sy skrzi- 
dla, olbrzym ptaków  leśnyk, glu- 
ch o ń 1), tańcąc  jak opętany  i klepa
kiem gtośnem  prziw ab ia jąc  głuszyce.-. 
Jak  ogłuchły i oślepty stal tak  w  
słońcu i tokow ał z tak ą  sitą , ze az 
grzm iała pusca...

W ykidało sie ta  z różnych dołów, 
borów, jam ów  kupa cećjakiego l zw i- 
tza ... M ysy leśne  uganiały  to  tu, to 
tam ; w y łaz  ty s  z hascy  zapóźniony 
ł-ź, nastro iw sy  kolce, jak  bagnety , ale 
hnetk i ukry ł się w jamie, bo i un ze 
sow ą caluśką noc polował, zam iast 
KDać, jak  inne — dziw otw ór taki, 
słońca sie bojency... Lis sie b esty ja  
Smykał jus, jak złodziej, po lesie, w lo
kąc za sobą pusysty  ogon, a  ciuką

) ;:!ucima głuszec.

w ęsąc na w szyćkie strony, cyby mu 
tak co nie wpadło do gardzielą; śli
mak naw et ze skorupki rożki w y sta 
wi! i kw ioł niemi, jak b a u sa m i2), m a
cając, cy prześpiecnie w yleść ze sw ej 
m uselki; gady , w ciorności jedne, po- 
w y łazity  z poza kup kam ieni i poplo- 
zły  sie na w irch na skale gzać sie do 
sionka... Skądsiś jus nadleciały p ra
cow ite pco ły  i bzęoąc nad kw iotkam i, 
w łaziły w me, w sysały  w  siebie 
słodki miód i zbierały  zło taw y lepki 
pyłek na  kosm ate nóżki; m rówce tyz 
porozlazity sie jus syroko po lesie i 
tu rgaty  z sobą do m rowiska śpilecki, 
opadłe z jedli cek i sm reków , takom 
m łodziuśką Celinę...

! Na polane w ysel kierdel *; sarn. 
Śilcne ślicności! W skocyly w artko 
jak pieron, zgrabne, gibkie, letkie jak 
pióro... W ielgie oczy otw orzyły  na 
św iat syroko, w ygięty dlugachne sy- 
je ku górze i spoglądały trwożliw ie 
po bokach, cy im co n ie  grozi... O- 
staw ity  w reście jedną na strażnika, a 

| reśta  zacena skubać traw ę socystą, 
pachnącą... I i ! I 1

Ale nie trw ało  tego długo... Nagle 
porw ały  się z m iejsca i znikły... Oto 
dziki, poclirząkując: hruń, iiruń i fu-

2) bausy  — w ąsy, 3) kierdel 
trzódka, grom adka owiec,

cąc przebiegły polanę, dążąc  w  głąb 
pusce...

[ Z daleka słychać beto jak ieś gwi
zdy, pohuk'w ania i ujadania ow car- 
k ó w 4) To juhasy  w ypędzali owce 
z k o sz a r5) na zielone hale. D olaty
w ały  z hań stela n aw e t przitlum ione 
dźw iękigęślicek 5).

C ały  św iat górski zaw rzał życiem... 
G łosy ptactw a m ięszaly się z glosa
mi ludzi. Jedni i drudzy radow ali sie 
calem sercem  i w ypow iadali sw oją 
radość okrutnem  śpiewaniem .

Ociec W alanty  stal długo w słucha
ny  w  te głosy puscy, w te  przi- 
śpiewki, hukania i gęślicek granie.

I nim coś zatargało . Popraw i! 
kobzickę, pozbyrcat przigryw kę i no
wa piosenka, jak  p tak skrzidlaty, w y- 
liynęła ze starcej piersi W alantego:

r '
Hej! Juhas jo se, juhos 

Na zielcnej holi!
W ioterek me ziąbi,
Slonecko me poli! Hej!

Juhasi, Juhasi 
Skoda w asy j k ra s i,1)
Kiej w as pow iązali 
U bucków  za w lasi! Hej!

-ie j! Owieeki leciały,
H ei1 Kie sie ozejść m iały 
A ow carzycek plakat, 
Nóżki go bolały! Hei!

Nadziw ow aw sy sie pieknego św ia
ta jaki się z turni „D jablaka” n a  B a
biej górze ostacał — rusył ociec W a- 
lan ty  ku Sokolicy 8).

Dziwna ze teraz dopiro pocuł sie 
po raz  pirsy w  życiu ździebko zmę- 
cony... Nogi mu jakoś zcięzaty i coś 
jakby  mu dek w p!ersiach zapirało.. 
Ale seł cięgiem, nie odpocyw ajency.

Az pod sam ą Sokolicą przykucnoł 
na w ancie, bo mu coraz belo n ie 
m ocnie)... P o t siurktem loł mu sie z 
cola. Goookwila ocierał go rękaw em  
cuhy.

— A kis djasi! — mówit do sie
bie. — Coś me tak zaziuneno! Hej! 
na mój dusiu •) — jesce tego nie be
lo! No, w idzicie ludzie!

Podparł sie i dycho! ciężko.
— T ak se tu  posiedze, az sie 

śm irnie 10)... Nocką bedzie chlodek 1' 
po chtodku zalezę do chałupy... Tak 
bedzie nalepij. A może me tak  z gło
du omgliło. Nie jadłek, jacy w cora 
na odw iece rzu ). Juści, tsa  sprógo- 
w ać co zjeść!

W yjon z to rby  o sc y p e k 12) i kru- 
mecke m oskala l3) — progow a! jeść 
mam lal gębą i m am lat, ale mu ta nit 
sio. W ypluł w szyćko nazad; oscypel
i m oskala schow ał znow uś do torby

— Żle! Jak  jus n ie  mozes jeść, to
jus po tobie, W alanty!

Pokiw a! głow ą, m achnął ręką.
— Co bedzie to bedzie!
1 siedział dalej na wancie mocno

-'-iem rzony 14).

małe skrzypce g ó - :

'-) ow czarki—psy, strzegące owiec, 
s) koszary — ogrodzenie, gdzie na 

j noc zapędzają ow ce na  hali.

8) gęślicki 
ralskie,

7) zam iast „k rasy”, „w lasy” góral 
w ym aw ia krasi, w lasi (i zam iast y), J 
jednak to i nie miękczy poprzedzają
cej spółgłoski.

n) na  mój dusiu — na moją duszę, 
10) śmirnie — ściem ni się,
3l) odw iecerz — ku zachodowi 

12) oscypek — ser owczy, 
113) moskal — placek ow siany, l4) 

B) Sokolica — jeden ze szczytów  ściem rzony — zasm ucony.
Babiej gór p } (C . d . n. ) .

\
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Jacek Malczewski 
jako człowiek i artysta

Z  in ic ja ty w y  praskiego  Koła 
P rzy ja c ió ł P olski itry głosił w  tych  
dniach w  P radze C zeskie j znako
m ity  m a larz po lsk i W la stim il 
H o fm a n  n iezm iern ie  c iekaw y od
c zy t na te m a t:  „Moje w spom nie
n ia  osobiste o Ja cku  M alczew 
skimi".

W ielki m alarz i tw órca J. Mal
czew ski zalicza się do tych rzadkich 
indyw idualności, k tó re  mogą w ykw i- 
tn ąć  tylko w jednym  kraju, w  jed
nym  narodzie, i których dzielą noszą 
niezam azalne piętno jakoby k rw aw y 
stygm at tylko tego i nie innego n a 
rodu i kraju. M alczewski jes t jednym  
z tych w yjątkow ych gcnjuszy, któ
rzy są  óbjawicielam i przepastnych 
głębin zbiorowej duszy całego narodu 
i rasy . i i 11

Jako w ięc tw órca narodow y w ca
lem  tego siew a znaczeniu , może być 
w yczuw any, rozum iany i kochany 
praw dziw io t y W  przez rw ój naród, 
a dopiero po pew nym  r a s i e  ocenio
n y  i uznany w  catej petni też  i przez 
zagranicę.

Do artystów , tw orzących z głębin 
ducha narodow ego, należy w  Polsce 
nieśm iertelna tró jca: Jan  M atejko,
A rtur G rottger i Jacek Malczewski. 
W szyscy  trzej rów nie potężni, głębo

cy  i w ysocy  tylko się w zajem nie d o 
pełniali.

Zetknąłem  się z M alczewskim  po 
raz  pierw szy, m ając  la t 17. Jeszcze 
byłem  w  ów czesnej Szkole sztuk pięk 
nych w  K rakow ie uczniem  na 'd ru 
gim roku u profesora Florj&na C y n 
ka, kiedy Jacek M alczewski dosta ł się 
do te j szkoły jako początkujący  pro
fesor. . . r

P re rw sz , ra z  m iałem  sposobność 
poznać go na t z w. w ieczornych ry
sunkach, których korek tę  prow adził 
n a  zmianę z innymi profesoram i. 
Jednego  w ieczoru przy  korekcie zbli
żył się J. M alczewski w reszcie i do 
mnie, siadł sobie obok, i w pierw  za 
nim się popatrzy ł n a  rysunek, chw y
cił mię ręką  za szyję i spojrzał mi w  
oczy. Taki byw ał Jego zw yczaj; ro
zumie się, że w tym sam ym  mom en
cie w  stosunku ucznia do M istrza na
stępow ało  zbliżenie w prost koleżeń
skie. O dtąd  tern m ocniej ciągnęło 
mnie coś dó Niego, Jakaś nieodparta 
siła kazała  mi się s tarać , abym  się 
dostał na Jego kurs...

Uczniów swoich kochał M alczew 
ski, jak w łasne dzieci. M iłością jed
nak obdarzał nietylko sw ych ucz
niów, a le  całą młodzież. A m łodzież 
czuta to i kocnala Go. Zw łaszcza ci, 
co byli Jego bezpośrednim i uczniam i, 
byliby  się dali za M istrza rozsiekać 
w  kaw ały; lub gdyby tego zażądał — 
skoczyc n aw et w  ogień.

M alczewski nie uczył żadnym  sza
blonem ; jeżeli zdarzyło  się, że słoń-

J ce padło zło tą  sm ugą na podłogę i 
stalugi, to  nie kazał je  z a ra z . zdusić 
storam i, lecz owczem, zachw ycał się 
niem w raz  ze sw oją w iarą. W  sto- 

j sunkach do swoich uczniów  m iał nie
słychany  tak t; nigdy jednego nie w y
w yższał kosztem  drugiego, a  jeżeli je - 

: den z uczniów otrzym ał przy końcu 
! roku medal, to zw ykł był m aw iać 
1 w obec w szystkich, że medal ten w ła
ściw ie należał się całej klasie. T w a r
dym  byw ał M alczewski tylko w obec 
uw ażającego się za w yższego, gdyż 
w szelkiej pychy nie znosił.

' Nie byiem  w  K /akow ie w  tych 
sm utnych czasach, k iedy Jacek M al
czewski ze szkoły sztuk pięknych mu
siał h a  długi, bardzo długi okres cza
su ustąpić z e  s tra tą  trudną dzisiaj do 
ocenienia dla sztuki polskiej, dla jej 
nietylko technicznego, ale też — rzec 
można śm iało — moralnego zna
czenia.

W ystąp ił w tedy też  z T ow arzy
stw a krakow skiej „Sztuki1. N astąpi
ło artystyczne osam otnienie. Osam ot- 

j nienie to było najw spanialszym  okre
sem tw órczym  M istrza. O dwiedzałem  
Go w tedy  często w  Jego pracow ni, 
cudnie n a  Zwierzyńcu położonej, w  
willi pod M atką Boską. Nigdy nie 
zastałem  Go inaczej, jak  tylko z nie
odłączną paletą w ręku i przy sztalu
dze. Zawsze przy pracy. M alował 
n aw et w  niedzielę, gdyż m alarstw o 
uw ażał za modlitwę...

Po latach w reszcie M alczew ski po
w rócił znów do tej sam ej szkoły, k tó

ra tym czasem  przem ieniła się w  a k a 
demię, i to odrazu jako rektor. Mo
wę, k tórą  w tenczas w ygłosił w dniu 
otw arcia roku szkolnego, zaliczyć 
można do najpiękniejszych i najgłęb
szych rozm yślań o sztuce. M alczew 
ski w  tej mowie w skazuje trzy  dro
gi, k tó re  prow adzą do B oga: drogę 
praw dy, dobra i piękna. N aturalnie 
artyści idą tą  ostatnią...

P rzyszła  św iatow a w ojna. M al
czew ski jako Polak przeżyw ał ten  o- 
kres z najw yższą  intensyw nością... 
Strzelec... Legjony... Zaczęły się u- 
rzeczyw istniać sn y  1 nadzieje żarli
wego patrioty. W reszcie H osanna. 
Polska zm artw ychw stała. Nike zw y
cięstw a zjaw iła się n a  oolskich Po
lach...

W szystkie te  ówczesne przeżycia i 
w strząśnienia przyczyniły  się  w  nie
małej m ierze do nadłam ania w ątłego 
organizm u drogiego M istrza. Jakaś 
tajem nicza niem oc zaczęła Mu prze
szkadzać w  pracy. K iedy przed pół
tora rokiem  m iałem  zaszczyt po rtre
tow ać ś. p. Jack a  M alczewskiego, to  
już nie mógi dobrze chodzić i p rzy 
jeżdżał w  dorożce w raz ze sw ą m ał
żonką...

K iedy dokończyłem  po kilku posie
dzeniach portre t mego M istrza, w ziął 
m oją paletę i pędzle 1 zacząi mnie 
malować... Ale ręk a  Go już nie słu
chała... Szkic ten pozostanie dla mnie 
do końca życia najdroższą i naj
św iętszą pam iątką. B yły  to też o sta t
nie Jego z domu w yjazdy. Coraz czę

ściej zastaw ałem  Go w  łóżku, coraz 
sm utniejszego i coraz bardziej opu
szczonego... Na swojej Golgocie po
został sam , tylko z kilku w ierzącym i. 
Jacek M alczewski jeszcze nie tak  da
wno tem u sk a rży ł mi się, jak Mn 
gorzko i sm utno pogodzić się z my
ślą, że już nigdy w ięcej nie będzie 
mógi malować, a przecież jeszcze  

| w szystkiego nie w ykonał, co zam ie
rzał.

Czas przem inie, legenda wszyetkw  
ozłoci, w szystko upiększy i okiasf, 
p rzy jdą do nas ludzie, k tó rzy  nawet 
w ierzyć n ie  będą  w  prawdziwość Je
go męki, a po w iekach w ielu nie b ę 
dą  może naw et w ierzyć w  rzeczywi
stość Jego istnienia.

R zeczyw istością dla wszystkich f 
całego św iata  pozostaną tylko po 
w sze czasy  Jego nieśm iertelne arcy
dzieła.

MAGAZYN BBIMftW  HESKICH

W . PERENDYKA
Wanzawa,

Senatorska S. ToL C7-17.
Na każdy sezon nowości.

POSZUKUJĘ p racy  jago gospody
ni, ew . do księdza na w yjazd na w ieś. 
W iadom ość do Admin. „Polski”, War- 
szaw a, K rak.-P rzedm ieście 71, sub, 
Jadw iga”.
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P A T E F O N Y  prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A D A M  K L I M K I E W I C Z
wtreski Marszałkowska 154. cenniki
dogodne bcwptatnlo

ŁaUwti Ś l u s a r s k a  -  m e c h a n i c z n y
W n ,rcz  a w a, u l. Ł. e .8 z c z  y ń s  k a 7-a (Powiśle) 

J^rtńWadzony 'przez długoletn iego kjeęownlka-;.^'' . 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

ńitliylcojwiłe solidnie, terminowo I tanio: Instalacje wodociągowe 
elektryczne, oknda okien I drzwi, balkony, balustrady, ogrodze

nie cmratarne, Żaluzjo do drzwi i ctien sklepowych tudzle* wszel
kie reparacje.

> - a ,  U a '

> -  ł-rólS
* 2 .3 — « - ;

w a r S j ;? !  G M ;

*9 •  ,r«*
a  *  • 1 ■ I/Ai,

Znany Zakład KnwlaeM

ST.  N O W A K O W S K I E G O
lowy-śwlat Nr. 62. Tnlefon 218-31,
poleca najnowsze fasony. Przyj mu* 
Jc zamówienia z własnych I nowie* 
rzonych materiałów 1 wszelkie ro
boty w zakres krawiectwa wcho
dzące. CENy PU ZY iT Ę PN a

„Wielka O KAZJA*
K U P N A  I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i. obrazów

N. WEf l TKOWSKS
Jasna Nr. t a  lal. 1 7 0 -9 *

K R A W IE C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
Warszawa, Nowogrodzka li, m. 15 

Telefon 406-61.
Przyfntaje waseikie otafałunkl z 
własnych i powierzonych materia* 

łów.
Ceny przystępne.

S T  A R  A  W  I E £
z a  O t w o c k ie m

P A R C E L E  LES0FE
(stacja kol. na miejscu), 

sprzedaje Zarząd Ordynacji
Z A M O Y S K I E J .  

Warszawa, Żabia 4. tel. 2-89.

Ola wygody
Szanownych naszych 

w Polsce
zdeponowaliśmy 

wydawnictwa nasze
W KSIĘGARNI

P R Z E  G L  A D  U  
K A T O L I C K I E G O
Vt arsesw a, Krak. Przedm .71  

Dom Wydaumiczy 
M a r i o  E. M  a r i e  f  f i  

Turyn (Italia)

CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE

.POLSKĘ”

F U T R A  ;.KZ
g o d n ie j s z e  1 n a j t a n i e j  
Przerabianie 1 reparacja fu
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo
grodzka 27, telefon 249-08.

Fabryczny Skład Pończoch  
i TrykoUiy

Franciszek KRAKOWIAK
W arszaw a, C h ad e łn a  30

wprost hotelu RoyaL TeL 1W-53 
P o le c a  wyroby własnej fabry- 

kac)! po cenach fabrycznych-

Fabryczne Składy Mebli 
M . K L A S U R A
W arszawa, Idraw ła Nr. 2 

I Cfcatłalna 6.
Poleca meble gwarantowani do-* 
broci: iypŁalnle, stołowe, gabinety* 
bilony oraz pojedyncze sztoki 
szafy, kredensy, biblioteki, biurka 
ttoKy* oraz wyroby taptcerakic i c. p 

Ceny niskie.
Sprzedaż także na raty

O R T O P E D I A f*

Protezy
nowoczesne

P a s y
lecznicze

Rupturowe
bandaże

Gumowe
pończochy

POLECA

W .LacM cz
rr Warszawa
rnsm ewm ui

t ELONIKI 
FI LCOW i 
KOKLUSZ c 
PILŚNIOWE 
WŁOCHATE

oraz ez»pld aportowe 
1 uczniowskie

p o l e c a

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Czyszczenie mieszkań,
Froterow anie, cyklinow anie, 
odkurzanie, b ielen ie  sufitów  
na  sucho, m ycie okien u sku 
teczn iają  dokładnie Zrzesze
ni K aucjonow ani Pracow nicy 
„ W i a l e m n a  P o m o c "  

Ż óraw ia 13 telefon 842-26.

B U T Y  Z D tS m iA
w yko n yw a  

. SZEWC ORTOPBJYSTA

M I E R N I K !
! Elektoralna 19.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY  

JULIAN CYBULSKI
Wtrttawa, lawy świat 3*. TaWaa HS-lł.
poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze.

NA RATY I ZA fiOTOWKĘ!

wy k w in t ne  ubiory  
m ę s k l e  

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

Kapełisze
l

czap kf 
niskie

KAROL STEGNER ul. Trąłncka U-

Artystyczna Pracownia

W y r o b ó w

S r e b r n y c h

J .  Cynowski
Warszawa, Leszna 48, tal. 165-28.

P O L E C A :  
w szelk ie wyroby w zakres 
zlotnictw a w chodzące o r .z  
przyjm uje w szelk ie  repera
cje po cenach przystęp

nych.

NA RATY I ZA ROT&WKę
Wykwintne okrycia 4om»kfe» my*
akie, uczniowskie* dsłeełęct orar 
ketafekc)e damską oddają aa dogod

nych warunkach.
nH u rttałi ha, kaafarmftM

L. Szafefewtkł, Bruki 3.

Kmęsk?C C Borkowski
^  ^otoeawte, Wnmraltrowska 5t-a 

Telefon 235-96.
P rey jin a je  obatalim kt t  wtaaeyoh 

\ powierzonych materiałów, 
po cenach przystępnych. 

Solidnym  ndildamr kredytii.

S Z K O Ł A  K R O JU
przyjmają zapisy, codziennie priy- 

Jeednyot locum na miejscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
W spólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a i  K r a w l a t k l
IAN SNIEGUŁA
UL. NOW OGRODZKA 25
Poleca wykwłatną robotą u  iwo- 
lch 1 z powierzonych materjatdw. 

Solid a ya udziela kredytu

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a:

Poboty wartnurowe, grealtows : 
płaakowaa I reperaale takowyea 

C eny k o n k u r e a o y ln a .
H w f- lw ta ł kr. 3 1  Tal. k .  145-81

Skro kawjiiwwan. -  yrarewaiWw

„Wzajemna Pomoc” ,
Żórawia 13, poleca służbę 
domową, wychowaw czynie, 
niańki, kucharki tylko po 
uprzednio przeprowadzonym  

w ywiadzie i sprawdzeniu.

Stefan Klewin
Warszawa, Głraaiełtia 27, łslof. 161-83. 
POLECA KONPEKCIE MĘSKA, 
srał ykotaSe, damakle reformy, 
poń zoahy I rękawiczki, po cenach 

przystępnych.

NOWOCZESNA y m o R N w
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. GASI OROWSKf
w u u u m l  ui. t / m u  x j

K O L E '

Ważne dla Pań! 
S U K N IE  B A L O W E
W ielki wybór, rafami. Futra 
najtaniej na 18 mles. spłat.
B r .  U n i c i  e w l  c z

ul. Hoża Nr. 51 m. 1.

PIÓRA WIECZNE
repanzje ipecSałny n u l  pa as, 

sach prayatąpaysh
f .  KsHMtl I L  ZaJas
8wm»-4%Maf 31 w paiiMBfc

Tal. u a .iA

FI ITR A Wielk:■ w  I l \ M  najnowS z yeh
modeli p a r y s k ic h .  Ce a y  
przystępne. Warunki dog

M . P l e s z o w s k i
Chmlełua 39. Tal. 63-51

MEBLE gotowe o ras 
n a z a m ó w i e -  
nia stołowe, 

sypialnie gabinetowe, solid
ny tn na RATY,wytwórni włas
nej. poleca F. Urbankowski

Wilcza 20 róg Kruczej
1EBIE LHKSOSDWŁ G .b łn « r ,  u M -
nie sypialnie, stioay mahoniową 
alocoae klubowe garnitury tkó* 
ntdne nowe i okaeytne. Wybór ptąs 
knych kompletów okazyjnych pe 
niebywale nUkieh cenach, lses 
tówką.—Proszę cprawdsiól Bwanta* 
a lnie odpowiedzialnym eaąś^oiov| 
kredyt. * u  34, STBPANStCt.

Prosimy adres zachować.

Fabryka łmtsr I ulłfirili sztti

B-cia BABICZ
Warszawa, Solec 77, tel. 150-9Ł

Lnatra mebłowe i tfałaataryfnt 
axkia techniczne oraz wszelkie ro
boty w zakres azkUratwa wcho- 

uaąoe.

P r a c o w n i a
Artystyczni - RzsźWjrstt- K a ilM lir r t i  
X.  R.  K O Z I Ń S K I E G O
ul. Prwqzfcmfci »  (tl 78) dwy własM 
■rzi Mm tnwwaMw tMctr. WarDum.
Ttri. N-e2. Koata czaiwM P.O. 12ttt 

P om olk l z  g ran itu , m anaurts  i pis
akowe*. Budowa grobów l  ro b a tj 

hiuL>wlaae.

Opjyk fimerykańsii
s tosu je  azkU  A H O bC O P IJ, któ« 
re  zupełn ie  n ie  m ęczą oczu. Jakę 
też  w ykonuje sum ienn ie  recep t) 
pp. lekarzy , oraz wazeJkie rep a 
rac je  tan io , d o b rse  I na p o c z r  
kaniu U p ty k  a ;  R £ 9 Z 1 3 4

5zpiŁa‘ na 10.

Krawiectwo dla znawców
R obota elegancka tania. 

D obri dodatki. Kredyi pod
ług budżetu.

st. Szuletki
W A R S Z A W A  

M okotowska 71 m. 45, I p

R A  R A T Y
« ry « « r  w iw m n

Syptsttiie, fadsfnie, jtbtiKtf. 
dmtsy, rirrfy, k r ie tk  Otamawy 
tsrpceany. kosefkl. Brystołki, oke- 
ryfwe Młwny i komplety klubwwe. 
k o ttw k i rs « n m l.  OagDĆM W f 

lifild.
„ F L . O R I D A . ,
Chmielna 41 tóg Marauikowaklei

Po 5 zł. typlntowa!,1 N A  R A T Y

W yiym acaki am erykańskie, platery N or blina i Fra- 
geta, serwisy stołow e, szkic i porczlana, naczynia  

alumłnjowe.

„W YGODA"
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. Il-ga brama-
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K U L T U R A  » ś m i g a

ROZMOWA Z ARTUREM RUBINSTEINEM
CO P O W IE D Z IA Ł  Z N A K O M IT Y  P IA N IS T A  N A S Z E M U  W S P Ó Ł P R a

C O W N IK O W I?

Z nakom ity  p ia n is ta  polski A rtu r 
(Rubinstein w  ciągu  dwóch m iesięcy 
odbył tou rnee  a rty sty czn e  po połud 
niowej E u rop ie  i północnej A fryce. 
Po przy jeździe  do W arszaw y  n a  kon 
cert, k tó ry  odbędzie się w  dn iu  23 b. 
m. w  W arszaw ie i będzie tran sm ito  
jw any przez ra d jo , A r tu r  R ub inste in  
'm iał n a s tę p u ją c ą  rozm owę z naszym  
w spó łpracow nik iem :

—  S kąd  m istrz  pow raca? 
i —  W ciągu  o s ta tn ich  dwóch m ie
sięcy  odbyłem blisko 50 koncertów  w 
.T urcji, w  E gipcie, w e W łoszech, n a  
Sycyłji, o raz  w R um unj i. Obecnie 
(chcę dać koncert w  W arszaw ie  spe
c ja ln ie  d la  Polskiego R adjo . Z góry  
cieszę się z tego, że będę w  m ożnoś
ci n aw iązan ia  k o n tak tu  z publiczno!- 
'cią polską w ta k  o lbrzym iej liczbie 
<izięki m ikrofonow i rad jow em u.
. •— Czy m is trz  g ra ł  ju ż  k iedy przed
m ikrofonem  i ja k ie  są  w rażen ia  P a - 
Ba z tak iego  koncertu?

■— P rzed  m ikrofonam i polskierr.i 
fjeszcze n ie koncertow ałem . Z m ikro 
fonem  łączą m nie dw a w spom nienia, 

k tó rych  jedno je s t  bardzo  zabaw n i, 
'd rug ie  zaś rom antyczne i sen tym en
ta lne. Oto p ierw sze: d la  la ta  ter..u 
Zaangażow any zostałem  przez radjo-

Ek ^ c ję  yf P a v e n trv . W prow adzono 
ie do s tu d ja , posadzono p rzy  fo r- 

. ja n ie  oboko m ikrofonu. Zostałam  
pam . P rzed  otw arciem  m ikrofonu  po 
p ro s iłem  speakera , by pozwolił m o je
m u kuzynow i asystow ać w  stu d jo  p m  
Czas koncertu . S peaker przychylił c  i 
(do m ojej prośby, kuzyn zasiad ł n a 
przeciw ko m nie, m ik ro fon  o tw arto  i 
rozpocząłem kor.cert. W  trak c ie  w v- 
k o p ^ y ^ n ia  n a jb a rd z ie j frap u jąceg o  
u tw oru  kuzyn  m ój dosta ł nag le  a ta 
ku kaszlu. K aszlać oczywiście nic 
mógł, zatem  w strzy m u jąc  się posin iai 

i spoglądał n a  m nie b łagaln ie , 
jak b y  chciał mówić „skończ ten  utw ó ■ 

m uszę się w ykaszlać". Rozpacz rr. ■ 
Ja n ie m ia ła  g ra n ic : bałem  się, że l i 
da chw ila kasze! mego kuzyna rozleg
nie się rów nolegle z m o ją  g rą  we wszy
stk ich  odbiornikach W. B ry ta n ji. Z-v 
,cząłem  też  g ra ć  coraz prędzej i d o 
kończyłem u tw o ru  w tak iem  tem p > , 

—  ja k  przypuszczam  —  popsułem  
fobie zupełnie re p u ta c ję  u  chłodnych 
i flegm atycznych synów  Albionu.

■ A d rug ie  w spom nienie?
"— Było to  p a rę  tygodni tem u  w 

Palerm o na  Sycyłji, n a  koncercie, k t<5 
dałem , zaproszony przez a ry  s to k ' a 

tyczną rodzinę ita lsk ą . Gdy po kon

cercie siedliśm y do ko lac ji, n ag le  > 
zw ały się w  sa li tony  siarczystego  o- 
b e rta sa . Aż zbladłem  ze zdum ienia. 
O kazało się, że gospodarz nasz, chcąc 
gościom uprzy jem nić  ko lację , n a s tro ił 
swój odbiornik  n a  fa lę  s ta c ji w arszaw 
skiej Polskiego R a d ja , skąd  popłynęły 
dźw ięki oberka, nadaw anego  przez 
o rk ie strę  taneczną  z dancingu . Za 
chw yt i zdum ienie m oje i gości nie 
m iało g ran ic . J a  zaś byłem  w zruszo
ny  do głębi tą  n ieoczekiw aną melo- 
d ją , w ysłuchaną przez m iędzynarodo 
we a ry s to k ra ty czn e  m iłieu  w śród cy
prysów  sycylijsk ich , dzięki Polskiem u 
R ad ju . Od te j chw ili d a tu je  się m oja 
sy m p a tja  d la  ra d ja ,  w  szczególności 
zaś  d la  Polskiego R ad jo , k tó rego  p*-» 
g ram y  są bardzo  gorliw ie słuchane-, 
n iety lko w  Polsce, lecz i zag ran icą .

N A  F A L A C H
E T E R U

R A D Y STAREG O  LE K A R ZA

D R O B I A Z G I
J U B IL E U S Z  C Z E S K IE G O  L I T E 

R A T A .  —  W  tych  dn iach  obchodził 
70-lecie sw ych urodzin  w ybitny  l i te r a t  
czeski, K aro l K ala ł, zw any pow szech
nie „apostołem  jedności czechosłowac
kiej ”. K ala ł położył w ielkie zasług i n a  
polu zbliżenia Czechów i Słowaków.

. . . S E R C E  LO D Ó W . —  N ak ładem  
G ebethnera  i W olffa  ukaza ła  s i ; 
k siażka  F e rd y n an d a  G oetla p. t. „ S e r
ce lodów" odznaczona, ja k  w iadomo, 
tegoroczną państw ow ą n ag ro d ą  lite  
racką .

. . . H I S T O R J A  S T A N Ó W  Z JE D N O 
C Z O N Y C H  W  50 S Ł O W A C H . —  N a 
ścianie g ran ito w e j gó r B lackhills (S- - 
u th  D ak o ta ), w k tó re j ciosane są  ol
brzym ie posągi W ash ing tona , J e f f e r 
sona, L incolna i R ooseyelta ,-w yry .1.}'- 
zostanie rów nież tek s t, s trzeszcza’ó- 
cy w  50-ciu słow ach h is to rję  S tanów  
Zjednoczonych. Donoszą obecnie, że 
b. p rezyden t Coolidge p rz y ją ł zap ro 
szenie zredagow an ia  odpowiedniego 
tek s tu . L ite ry  m ieć będą 5 stóp w y
sokości i będą m ogły być czy tane z 
odległości p a ru  m il. W edle przew idy
w ań geologów, nap is  ten , w y ry ty  V7 
skale, p rze trw ać  może pół m iljona  la+.

. . .„ T E A T R  N A R O D Ó W ". —  Z if.i 
c ja ty  wy g rona  m iejscow ych m iljone- 
rów  m a w kró tce pow stać w  Cleveland. 
w  S tan ach  Z jednoczonych, t. zw. „ T e 
a t r  N arodów ”, k tó ry  byłby jedyną  I 
tego ro d za ju  im prezą te a t ra ln ą  lia  i

P ro g ram  Polskiego R ad jo  na  
czw artek  dn ia  23 styczn ia  r . b . : 

W A R SZ A W A : .1 2 4 0  —  14-00 
koncert szkolny z F ilh . W arsz. 12-10 
O czem wiedzieć pow inna dobra go
spodyni. 16.15 —  17.15 M uzyka g ra - 
mof. 17.15 W śród książek. 17.45 T ran . 
z W ilna. 19.25 —  19.40 P ły ty  g ram of.
20.00 F e lje to n  p. t. M oja n iańka.
20.15 K oncert w ieczorny. 23.00— 24.00 
M uzyka tan .

K RA K Ó W : 12.30 —  14-00 T ran s, 
z W arsz. 15.00 T ransm . z W arsz.
16.15 —  17-15 K oncert g ram of. 17.15 
—  17.40 K u rsa  w ychow ania fizyczne 
go d la  kobiet. 17.45 T ransm . z W ilna. 
1845  G adki podhalańsk ie . 19.10 T ran . 
z W arsz. 19.25 —  19.50 „ J . K asp ro 
wicz, jak o  piew ca doli chłopa k u ja w 
skiego". 20.15 T ran sm . z W arsz. 22.15
—  23.00 T ransm . z
24.00 M uzyka tan .

W arsz. 23.00 —

PO Z N A Ń : 1240  —  14.00  T ransm . 
z F ilh . w arsz . 16.55 —  17.10 „K ore- 
spond. k ró tko fa low a" 17.30 —  17.45 
K w adrans pogadank i gospod. 17.43— 
18.45 T ran sm . z W ilna. 19.00 —  19.20 
„R ośliny czarodziejsk ie". 19.20— 1940  
„C zynniki w p ływ ające  n a  w ydajność 
m leka" 20.00 —  20.20 K u rs  fran c . 
20.20 —  20.30 .10 m in u t hum oru. 
20.30 —  21.30 W ieczór kolend czesk.

WARTOŚĆ ODŻYWCZA KONSERW
'Wielu ludzi odnosi się do kon

serw jeszcze dziś z  pewnem nie
dowierzaniem. Wypływa to za
pewne z wrodzonego nam kon
serwatyzmu. Tymczasem zapo
minamy, że warunki dzisiejszego 
życia stawiają znacznie wyższe 
wymagania co do odżywiania, niz 
to było dawniej. Wytężone tem
po życia domaga się doskonalsze
go pożywienia.

Jako wypełnienie tej luki u- 
kazały się konserwy. Jednakże 
wiadomości o witaminach zakwe- 
stjonowaly wartość odżywczą kon
serw. Twierdzono bowiem, że 
konserwy podczas przygotowywa
nia ich tracą wszystkie zawarte 
w nich witaminy.

Dokładne badania lekarzy 
stwierdziły, że mniemanie to jest 
błędne. Co więcej, okazało się,

K A T O W IC E : 12.10 —  1 2 4 0  M u
zyka gram . 1240  —  14-00 K oncert 
g ram of. 17.15 —  1 7 4 5  T ransm . z ,
W arsz. 17 4 5  —  1845  K oncert z W il- W Ś R Ó D
na. 19.30 —  19.55 „O dznaka sporto- ------------
w a Polsk. Zw. N a rc ia rsk ieg o "  20.15 
—  24.00 T ran sm . z W arsz.

W IL N O : 11.58 —  14-00 T ransm . 
z W arsz. 16.15 —  17.00 M uzyka g ra 
mof. 17.15 —  18.45 T ransm . z W arsz. 
19.10 —  19.55 P rzeg ląd  film owy. 
19.35 —  19.55 K u rs  fo to g ra f  ji d la  a- 
m atorów . 20.15 —  23.00 T ransm . z 
W arsz. 23.00 —  24.00 M uzyka tan .

Z A G R A N IC Z N E : .20.00  B erą. 
„D er Y e tte r  von D ingsda" —  op ere t
ka . 20 00 W iedeń. R ecita l wioloncze
lis ty  W ink lera . 20.15 F ra n k fu r t .  „U- 
ra tow aijy  A lcybiades" —  sztuka J e 
rzego K aisera . 20.30 Gdańsk. „T rzy  
s ta re  pud ła" —  opere tka . 20.50 Mo
nach ium . K oncert sym f. 21.00 P arvż . 
„L e M isan th rope" —  kom edja Molie
rem . 21.00 Londyn. K oncert sym f. 
21.02 Rzym. „S ilvano” —  opera  Mr.s- 
eagniego. 21.25 D av en try  „Poor old 
S am " —  f a r s a  p asto ra ln a .

całym  świecie. „ T e a tr  N arodów " mK-ł 
by za zadanie  w ystaw ien ie  najce ln ie j 
szych utw orów  dram atycznych  w szy
stk ich  narodów , k tó rych  p rzed s taw i
ciele zam ieszku ją  w C!eveland, przy- 
czem u tw o ry  te  g ran e  byłyby w  jeży  
ku  o ryg inału . Gdyby ta ,  o ryg inaln ie  
pom yślana, im preza została  zrealizo
w ana, n a  scenie „ T e a tru  N arodów " 
byłyby w ystaw iane  rów nież i na ice  - 
niejsze u tw ory  polskiej l i te r a tu ry  d ra  
ma tycznej.

N akładem  B ibljo teki Groszowej u k a 
zały  się osta tn io  n a s tęp u jące  pow ie
ści: H. M elwille „B estja  M orska",
przek ład  ' au to ryzow any J. S ujkow 
skiej.

Pow ieść ta  n iedaw no pod tym że ty 
tu łem  została  sfilm ow ana. P rz e d s ta 
w ia ona dzieje k a p ita n a , opętanego 
m a n ją  upolow ania olbrzym iego b ia łe 
go w ieloryba.

Mi s j e  K ato lickie  —  W ydaw nictw o 
K sięży Jezu itów , K raków .

Ten bezkonkurencyjny  i p ierw szo
rzędnie redagow any m iesięcznik, po
święcony rozw ojow i m isjo n a rstw a , 
przynosi w  num erze styczniow ym  a r  
ty ku ł w stępny  p ió ra  ks. Józefa 
K rzyszkow skiego T. J . „A by wszyscy 
byli jedno", na  tem a t u n ji kościołów. 
N a  dalszą tre ść  num eru  sk ła d a ją  się 
a r ty k u ły :

N aw rócenie S te fan a  N a ra y a n a  (n a 
der ciekaw e dzieje duszy H indusa, 
k tó ry  z podziw u godnem  poświęceniem 
poprzez p ro testan tyzm , gdzie nie za
dow alały go i n ie zaspoka ja ły  jego 
duszy okruchy  p raw dy , p rzedziera ł 
się do pełni p raw dy  w Kościele C h ry 
stusow ym ) .

P iu s  X I i Kościoły W schodnie. L ir 
sty  m isjonarzy . Rozm aitości. D la  
m isyj. Kościoły W schodnie i ruch  
u n ijny . P rzez pola m isy jne. Z półek 
księgarsk ich . W  tekście liczne, dobrze 
w ykonane ilu strac je .

że jarzyny, owoce i t. p. przy go
towaniu do mamę em tracą o wiele 
więcej witamin, niż podczas przy

gotowania ich na konserwy. 
j Dzieje się. to dlatego, że dzięki 
i dzisiejszym udoskonalonym me- 
i todom sporządzania konserw, 
można wysokość temperatury i 
czas gotowania ich tak ściśle «- 
stalić, że konserwa będzie spo
rządzona bez straty swych wła
ściwości odżywczych, które pozo
stają w niej często w takiej ilości, 

j w jakiej znajdują się w świeżych, 
niegotowanych produktach. Osią
gnięcie tego przy gotowaniu do- 
rnowem jest prawie niemożliwe. 
Wynika z tego, że konserwy za
wierają znacznie więcej witamin 
i innych środków odżywczych, 
niż zwykle w domu sporządzone 
potrawy.

Oczywiście, należy konserwy 
odpowiednio dobierać i przygoto- 

i wywać. Puszkę należy otwierać 
tylko bezpośrednio przed uży
ciem. Zawarty w niej sos nie 
powinien być bezwarunkowo od
lany, gdyż w nim zawiera się 
wiele cennych pierwiastków od
żywczych. Nie należy też kon
serw gotować zbyt długo, lecz 
tylko do pełnego ogrzania ich, 
gdyż zostały one ugotowane już  
podczas ich przyrządzania. Na- 

! koniec należy unikać kupowania 
j zbyt tanich konserw, pochodzą cy
nę bowiem z trzeciorzędnych fa
bryk, o starych urządzeniach i nie 
dają gwarancji, że zostały przy
rządzone w sposób nowoczesny.

Nakoniec, należy pamiętać, że 
\ konserwy nie mogą zawierać wię
cej pierwiastków odżywczych, niż 
produkty, z  których zostały one 
sporządzone. Powinno się więc 
je odpowiednio co do rodzajów 

I dobierać. Wreszcie, nie zapomi
najmy, że w zimie, kiedy brak 
jest jarzyn, tak bardzo potrzeb
nych dla naszego organizmu, 
konserwy mogą tę lukę doskona
le, a nie drogo wypełnić.

. 0  INTELIGENCJI ŻYDOWSKIEJ 
w  SPOŁECZEŃSTWIE P0LSKIEM
G l S A C Y  A  P 0 l s k A . —  Ż Y D  A T E IS T A  —  W R O - 

h-M C H R Y S T J A N IZ M U . — B U D O W N IC Z O W I E  J U - 
D E O  - P O L S K I

to ; V ®w ietle  op isy  w tfnycn p rzeze  m nie w  te j książce  m e- 
Sz so cJa i '  li tw ac tw a , m o żn a  ła tw o  z ro zu m ieć  ta k ty k ę  bo l- 
i n e ' 1ZmU W P o s j*’ a Ibo\viem  są to  ty lko  odc ien ia  teg o  sa- 
fcdo7° ^ Ucka zy d ° w sk iego , dążącego  p e r fas e t nefas do 

ycia  w ładzy  nac! n a ro d a m i ch rze śc ijań sk iem u  
}jt fre sz t?  betfszew izm  ro sy jsk i to  d aw n y  so ju szn ik  so c ja l- 

<1C " a '  oc( u ieg o  w ie lu  sw o ich  obecn y ch  k ie ro w n ik ó w  
r o „ / , m a T-.(D zie rŻ yńsk i> S o b e lso n  - R adek , U n sz lich t - J u -  
Łezw *'l u rs tf n b e r£'e r  - H a n e c k i i t. d .) , a w raz  z nim i 
fe.„ Ẑ . ęcin °ść  w  w alce  z p rzec iw n ik am i, idącą do  zw yk łe
g o  cym cznego  m o rd u  i g rab ieży .
deo  u n am  " s k a z u je  n a  o lb rzy m ie  n ieb ezp ieczeń stw o  ju -  
daw n ° m u n ,zm u  w P o lsce , a lbow iem  je s t k ie ro w an y  przez  
litw a lJC1 -'Socjal - d e m o k ra c ji"  czyli p rzez  so c ja l
n i  ° w '. <torzy zaw sze  byli p rzy zw y cza jen i do sp isk o w a- 
c y in p r^ eC"  - °  P o ' sce w p o ro z u m ie n iu  z czynn ikam i poli- 
n ie m 1 Pan stw _ zab o rczy ch , w ięc też  n iepod leg ło śc i znieść 

a t f ą ' 3 _t:l?rzy  te ra z  są n a  u s łu g ach  b ra tn ic h  Sow ie- 
Poke,* y ^ rzy  lck  P o m o cy  u s ta n o w ić  w ładzę  żydow ską  w 

- po oc ro n ą  b a g n e tó w  K a łm u k ó w  i C h ińczyków . 
l-a v e a n t, co n su les!

fcenria sw oJemi1 wpływowi wyłącznem u polską inteli- 
nie zaw <°S ęp°.w^  * socjalistyczną —  jest nieprzepartą, acz 
Pierwc-  ̂ bT 'a ° mą tendencją inteligencji żydowskiej, 
kalne * 7 ^  e aPem będzie przeniknięcie m asowe w rady- 

o owis o polskie pod pozorem  ideowego pow ino

w actw a. 2 yd, k tó ry  za ledw o  w yszed łz  w p ływ ów  sw ej ro d z i
ny i sw ego  w yznan ia , o d ra z u  się p rzed s taw ia  ja k o  zupełn ie  
w yzw o lony  z „p rzesąd ó w  re lig ijn y ch " , p rzem ian a  ta  n a s tę 
p u je  bez  żad n eg o  p o p rzed n ieg o  z a s ta n o w ie n ia : an i k ryzysu  
d u ch o w eg o  n ie p o d o b n a  zauw ażyć, an i c ien ia  tra g e d ii w e
w n ę trzn e j, tak  często  w id o czn e j w  d u szach  c h rz e śc ija ń 
skich , k tó re  d la  tych  czy in n y ch  p o w o d ó w  u trac iły  w iarę  
i często  n ie  w iedzą, czem  ją  zastąp ić . L ecz  ten  b ły sk aw icz 
ny p rz e w ró t w  duszy  żydow sk ie j je s t zazw ycza j ty lko  ze- 
w n ę tfzn y , a za razem  n iezbędny  d la  p rz e d o s ta n ia  się w ś ro 
do w isk o  po lsk ie  d e c h ry s tja n iz u ją c e  się. W  n a iw n o śc i sw ej 
rad y k a ln a  in te lig en c ja  po lska  podz iw ia , iż żyd ta k  p ręd k o  
p ozbyw a się p rz e k o n a ń  re lig ijn y ch , w ted y  gdy  tak  tru d n o  
i czasam i w p ro s t n iem ożliw e  n aw e t w  „p o s tęp o w y m " s tu 
dencie  po lsk im  w y rw ać  ca łk iem  w szelk ie  p rzy w iązan ie  do 
k a to licy zm u , a lbow iem  w ra c a  o n o  często  p rzez  ro d z in ę  
i sam ą  p o lsk o ść  tak  zw iązaną  z K ośc io łem .

Co się n ap raw d ę  dzie je  w  duszy  żydow sk ie j z tak  
g w a łto w n ą  szybkośc ią  o d rz u c a ją c e j „ p rze sąd y "?  C zego  je s t 
w a r t  a te izm  żydow sk i?  M a on  dw ie  cech y : i- o  nie o b o w ią 
z u je  do żad n e j w alki z ju d a izm em , a n aw e t m ożliw ości te j 
w alki się p rzec iw s taw ia ; 2 -0  o b o w iązu je  do w alki b ez 
w zg lędnej z ch ry s tjan izm em , w szczegó lnośc i z k a to licy z 
m em , o raz  do  czu jn e j k o n tro li ś ro d o w isk a  po stęp o w eg o  
nie - żydow sk iego , aby  się od te j w alk i nie uchy la ło .

Sarn  żyd p o stępow y  n ie  będzie  n a o g ó ł p rak tjjkow al 
sw ego  w y znan ia , lecz zach o w a  n iem al zaw sze ob rzezan ie , 
b o  p ra k ty k a  re lig ijn a  by łaby  d lań  k o m p ro m itu ją c a  w środo  
w isku  ch rześc ijań sk iem , w  k tó rem  je s t zm u szo n y  p rzeb y 
w ać, n a s tęp n ie  ta  p ra k ty k a  go  nudzi. S am  w głębi duszy 
n aw e t gdy  je s t p rzek o n an y  o sw ym  a te izm ie . zach o w a  p rzy 
w iązan ie  do  ju d a izm u , jak o  czegoś św ię teg o  i ten  respek t 
na rzu c i postępow ym  P o lak o m  S y n ag o g a  zaś n ie  żąda  odeń 
p ra k ty k  re lig ijnych , w y sta rcza  je j ów  w ew n ę trzn y  respekt

d la  ju d a iz m u , ja k o  ręk o jm ia , iż a k c ja  a te is tó w  żydow skich  
będzie  sk ie ro w a n a  je n o  na zb u rzen ie  c h ry s tja n iz m u . S y n a 
goga  ro zu m ie  d o b rze , iż w y m ag ać  w ięcej od ow ych  żydów  
—  a m o g łab y  gd y b y  chcia ła , to  u n iem o ż liw ić  ich  ak c ję  p o 
śród  „ g o jó w " .

J a k  so b ie  je d n a k  w y tłu m aczy ć  a te izm  zew n ę trzn y  i w e
w n ę trz n y  ju d a izm , co p rze szk ad za  „ w y z w o lo n e j"  d u sz j 
żydow sk ie j z e rw ać  pę ta  re lig ijn e , z rzuc ić  z sieb ie  ja rzm o  
sy n ag o g i i re a lizo w ać  „ n o w eg o  cz ło w iek a"  n a  m odłę m a te r-  
ja liz m u  n au k o w e g o ?  P a m ię ta m , iż gdy  w r. 1910  o sk a rż y 
łem  „so c ja l - li tw a c tw o "  o św iad o m e  o rg a n iz o w a n ie  p o 
g ro m ó w  lu d u  po lsk iego , p rzec iw k o  m nie p o w sta ł z p io ru 
n u jący m  a rty k u łe m  z d e fro k o w a n y  m nich , A n to n i S zech  
żydzi go  za raz  ogłosili „n a jw y ższą  p o w ag ą  m o ra ln ą "  w P o l
sce  za to , iż p o d e p ta ł sw e śluby  zak o n n e , p rzen ió s ł się do 
sk ra jn y c h  p a rty j. o s te n ta c y jn ie  ch o d z ił d o  k a b a re tó w  p a ry 
skich , w reszc ie  w ziął w  o b ro n ę  so c ja l - litw ac tw o . D lacze 
g o  je d n a k  p o śró d  so c ja lis ty czn y ch  i rew o lu cy jn y ch  żydów  
n ie  w idać  ow ych  S zechów , k tó ry c h  z a c h w a la ją  u  c h rz e 
śc ijan ?  B o  a te izm  żydow sk i m a sw o je  g ran ice , k tó ry ch  
p rzek ro czy ć  n ie  m oże, n ie  ro zu m ie jąc  często  d laczego , ale 
in s ty n k to w n ie  czu jąc , iż p rze jśc ie  ich b y ło b y  d lań  k a ta 
s tro fą  m oralną ,

D o tego  jeszcze  w rócim y .
T en  p o z o rn y  a te izm  p o łączony  z pew n ą  zn a jo m o śc ią  

języ k a  po lsk iego  już  d a je  m o żn o ść  żydow i d z ia łan ia  w m a
sach  ludow ych , d o d a jąc  zaś do  te g o  jeszcze  p ew n ą  og ładę  
k u ltu ra ln ą  po zw ala  m u  u sad o w ić  się n a  s ta łe  w  ś ro d o w isk u  
rad y k a ln em , n aw e t bez w y raźn eg o  zazn aczen ia  sw ej p rz y 
na leżnośc i do n a ro d u  po lsk iego . Je s t to  w ięc p rzew ażn ie  
a sy m ilac ja  zew n ę trzn a , n ie trw a ła , k tó r a  dziś trz y m a  z p ew 
n ą  fo rm ą  po lskości, ju t ro  zaś s ta je  się sy jo n izm em , gdy p o 
by t w śró d  P o la k ó w  s ię  sp rzyk rzy .

K s. Ju l ja n  U n sz lich t. (C. d. n.).
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H o r i w e r s j ®
premjerowcj pozyczki dolarowej.

W sfe rach  giełdow ych Dudzi w iel
kie za in teresow an ie  sp raw a  p re m ie 
row ej pożyczki dolarow ej, term in  w y
kupu  k tó re j p rzy p ad a  z końcem  r. b.

J a k  słychać ćo larów ka, ta k  ja k  (o 
m iało m iejsce w r . 1926 , u legn ie  do
brow olnej konw ersji t. j .  w ym ieniona 
b idzie  d la  chcących n a  analogiczny 
p ap ie r z te rm inem  p ła tności pięcio
letn im .

P .e m je  w ylosow ane n a  dolarów kę 
pozostałyby te  sam e.

IL5 KOSZTUJE
proaukcja pieczywa w Polsce.

D la zapobieżenia możliwości szcucs 
nych kałku lacy j p iekarzy  w  Polsce, 
rieodpow iadających  rzeczyw istym  ko 
sztom  w ypieku chleba, pod ją ł p a ń 
stw ow y in s ty tu t b ad an ia  konjunktu .- 
i cen in ic ja tyw ę sp raw dzan ia , ile w 
rżeczywistoSci kosztu je  p ro d u k c ja  pie 
czyw a w k ra ju .

U w zględniony zostan ie  p izy tem  
koszt p rzeprow adzanej o sta tn io  mc 
ehan izacji p iekarń .

Wieści z krafii
(Od własnych korespondentów). 

K R O N IK A  B IA Ł O S T O C K A

NIK PŁ A C Z  D ZIEC K O  1

PuCer, Midłcs i Krem

• ą  w szędzie  d o  nabyci*

Białystok. — Bezrobocie. — W
zw iązku ze znacznym  w zrostem  bez
robocia w  B iałym stoku o d b iła  się: tu 
w spólna konferencja przedstaw icieli 
przem ysłow ców , robotników  i w ładz 
państw ow ych, zw ołana przez w ojew o
dę białostockiego w  celu ustalenia 
przyczyny w strzym ania p racy .w  w ie
lu fabrykach i przedsięw zięcia środ
ków zaradczych przeciwko dalszemu 
w zrostow i bezrobocia. Naczelni* w y 
działu przem ysłow ego w ojew ództw a 
oraz k ierow nik funduszu bezrobocia 
złożyli spraw ozdanie o stan ie  bezro
bocia.

O becire ilość _oezroDotnvch w  Bia- 
łymstoKu w ynosi o k o I o 4.000 osób. 
Delegaci przem ysłow ców  zoorazowali 
ciężką sy tuację  przem ysłu b iałostoc
kiego, do czego przyczynia się u tra ta  
rynku chińskiego i palestyńskiego. 
W obec Dankructwa szeregu oabiorcow  
krajowych, fabrykanci nie m ają  o b e 
cnie możności dalszego w ytw arzania  
tow arów  włókienniczych. Konferencja 
w yraziła życzenie, aby  rząa  udzielił 
nezrobotnym  pomocy nie w  formie 
sitków, łecz w  postaci udzielenia pra- 
cy  p*zy jakichkolw iek robotach.

W ojew oda zapow !eaziai zw oływ a
ne dalszych konierencyj w  spraw ie 

bezrobocia.

p raw nym  tego urzędu n ie  bv ł ani 
rów nież nie m iał żadnego dostępu do 
spraw tajnych  U rzędu, jak  to podały 
niektóre p'snia, W zw iązku z tem 
Urząo M orski podkreśla, że do kom 
petencji jego należą tyikc sp iaw y. do
tyczące w yłącznie m arynark i hąndlo 
wej. Poza oszustw em , którego ofia
rą padl! znajom i i koledzy Zalewskie 
go. Skarb Państw a na żadne stra ty  
n ie  został narażony.

Niema tu  rów nież m "w v o jakiejkol 
w iek aferze szpiegowskiej.

Bydgoszcz, - r  10-Iecie odzysKania 
Pomorza. —  W  zw iązku z dziesiątą 
rocznicą odzyskania Pom orza w szyst
kie dzieci na Pom orzu urodzone w  dn 
20 stycznia 1920 r. i 20 styczn ia  1930 
r. o trzym ają książeczki oszczędnościo
we z w kładam i no 100 zl. F / '  dusz 
na ten cel zgrom adzony został d iogą 
rozsprzedaży specjalnych nalepek.

Nr t>679
Sąd Arcybiskupi Warszawski

(Miodowa 17). W  sprawie sepa
racyjnej przez Tadeusza Kępę wy 
toczonej, wzywa, pod zagroże
niem uznania za oporną pr<i\vu 
(contumax), Józefę z Sadowskich 
Kępową, z pobytu niewiadomą, 
aby v/ dniu 27i lutego r. 1P30 o 
godz. 11 przed południem stawiła 
się osobiście w pomienionym Są
dzie do próby pogodzenia i ze
znań. 

Warszawa, 20 stycznia 1930 r. 
Sędzia Ks. K. Niemira 

Notatjusz Sądu Ks. J, Roczkowski

KRONIKA LWOWSKA

cw ów . — Komuniści lwowucy. —
Komuniści lw ow scy zam ierzali w za 
dzić tydzień ku czci Lenina, U eb - 
knechla i Róży Luzem burg. Odpo
w iednio zredagow ane ulotki . rozpo
w szechniał jeden z m łodych kom uni
stów .

Został on za trzym any  przez poli
cję. Pozatem  podczas rewizji w m ie
szkaniu innego osobnika znaleziono 6 
gotów ych flag z odnow iedniem i napi
sami, szablony do w ykonyw ania napi
sów  oraz  farby, węgle i sznury. 
W szystkie te  rzeczy zostały  skonfisko
w ane a kom unistę aresztow ano

v- •- ■■ j.4 i. o. t. • ' J W’.. ,

' (

KRONIKA p o m o r s k a

Gdynia. —  Jeszcze o zbiegu. —
Jak się dow iadujem y ze źródeł mia
rodajnych  w zw iązku z ucieczką by 
łego oracow nika U rzędu M orskiego 
w Gdyni Janusza Zalewskiego, zbie
gły był zatrudniony w  tym  urzędzie 
w charik te rze  urzędnika, k o n trak to 
w ego 7-go stopnia i nigdy radcą

KRONiKA PO ZN A Ń SK A

{•'Oznań. — Dzieło pamiątkowe 
p. i „Powszechna W ystaw a Krajo
w a”. — Z arzad Pow szechnej W y sta 
w y K rajow ej postanow ił w jd a ć  dzie
ło p. t. „Pow szechna W ystaw a K rajo
w a w  r .1929”, sk ładające sie z 5-c'-u 
tumów, 2,500 stron tekstu  i około 1,000 
fotografii, w ykazów , planów , map it,p. 
Dziele to oprócz znaczenia ogólnego, 
charakteryzującego rozw ói p racy  na
szej w  pierw szem  10-leciu niepodle
głości, posiadać będzie p ierw szorzęd
ne znaczenie prakiy czne jako źródło 
wiadomości i inform acyi fachowych. 
Poniew aż koszty zw iazane z w yda
niem tak  obszernego dzieła są  dość 
pow ażne zarząd w y staw y  uzależnił 
w ysokość nakładu ud ilości zgóry za
m ów ionych egzem plarzy, postanaw ia
jąc rów nocześnie rozpisać prenum era
tę. C ena dzieła w ynosi w  prenum e
racie zł. 2U0 , z czego 100 zł. jes t p łat
n e  przy zamówieniu, reszia z>aś przy 
odbiorze drugiego tom u. W  razie u- 
zasadnionych trudności iest p rzew i
dziana sp ła ta  ratalna.

Poznań. — W alne zebran ie  Związ
ku m leczarskiego. — W  tych dniach 
udbyto się w  domu kuoiectw a pol
skiego w alne zebran ie  m leczarskiego 
Zv'iązku przem ysłow e - handlowego 
przy udziale okuło 40-tu członków. 
P rzew odniczył obradom  Drezes Zwiąż 
ku, p ' uoi<-Vi który p izedstaw ił sp ra - 
wozócU." z działalności zarządu za 
1929 r. W  spraw ozdaniu m ów ca pod
kreślił stanow isko zaje te  przez komi
sję m iędzym inisterialną w  spraw ie 
m em oriału, zgłoszonego przez zjazd

w łaścicieli i dzierżaw ców  m lecz" 'ó  i 
serow arń  z sierpnia roku ub. Z ebra
nie uchwaliło zw rócić sie  ł odpowied- 
niem i propozycjami do p. Pren*jera 
oraz do poszczególnych m inistrów  z 
pi opozycją opiacow ania ogólnego 
program u rozwoju m leczarskiego w  
Polsce, k tórsby  obejm owało nietylko 
spółdzielczość m leczarska, a le  rów 
nież i kupiectwo. Zebranie przyjęto 
spraw ozdanie  kasow e zarządu i u- 
chwaliło zarządow i absolutorium . Po
zatem  om aw iano sp raw ę kontroli m a
sła i ogólną sytuacje gospodarczą w

dziedzinie gospodarstw a mlecznego., 
stw ierdzając, iż sytuac.,a w  tej gałęzi 
jes t ciężka.

KRONIKA WILEŃSKA

W ilno — S chw ytan ie  szpiegów. —
Na o-dcinku granicznym  Fdipow icze 
patrol K O P 'a ujął dw óch podejrzanych 
osobników, przy k tórych  znaleziono 
ta jn e  szyfry  i ir.strukcie G. P . U.

UWADZE SZANOWNYCH CZYTEl NIKÓW
P O L E C A M Y  N A S T Ę P U J Ą C E

G Ł O S  E U C H A R Y S T Y C Z N Y . 
M iesięczn ik  ilu s tro w a n y , p o św ięco 
ny  czc i' P rz e n a jśw ię tsz e g o  S a k ra 
m en tu  Ze w zg lędu  n a  sw ą  tre ść  i 
tan io ść , n a d a je  się do  sze ro k ieg o  
ro z p o w sz e c h n ia n ia  m iędzy  ludem . 
P re n u m e ra ta  ro c z n a  3 zł.

G Ł O S  K A R M E L U . P is m o  m ie 
s ięczne  z a k o n u  O O . K a im e litó w , 
K rak ó w , ul. R ak o w ieck a  18. P re 
n u m e ra ta  p ó łro c z n a  2 zł.

G O ŚĆ  N I E D Z IE L N Y . I iu s tro  
w an e  p ism o ty g o d n io w e . K a to w i
ce, ul. P iłsu d sk ieg o  58. P re n u m e ra 
ta  k w a rta ln a  2 zł. 40 gr.

G A Z E T A  K O Ś C IE L N A , ty 
godn ik , p o św ięco n y  sp ra w o m  k o 
ścielnym . C a ło ro c z n a  p re n u m e ra ta  
24  zł

K R Ó L O W A  A P O S T O Ł Ó W  
M iesięczn ik  w y d aw an y  p rzez  S tow . 
M isy jne  K sięży  P a llo ty n ó w . W a r 
szaw a, ul. K rak . P rz e a m . 7 i .  P r e 
n u m e ra ta  ro c z n a  3 zł.

M A Ł Y  A P O S T O Ł  P ism o  m ie 
sięczne dla dziec i i m łodz ieży  W a r  
szaw a, K rak . P rzed m . 71. P re n u 
m e ra ta  ro c z n a  2 zł.

M Ł O D Y  N A R O D O W IE C . O r 
g an  M łodzieży N a ro d o w e j u k a z u je  
się co m iesiąc. B ie lsko , ul. B lich o - 
w a 40 P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  1 
zł. ;,o gr.

P O S I A N I E C  M. B. S A L E -
T Y N S K IE J . M iesięczn ik  szerzący  
cześć M atk i B o sk ie j z La S a le tte , 
w y daw any  p rzez  S tow . K sięży  S a- 
łe tynów . D em bow ieo  k. Ja s ła , w oj. 
k rak . P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  2 zł.

P O S IE W . P ięk n ie  ilu s tro w a n y  
ty g o d n ik  d la  ludu . W a rsz a w a . K r. 
P rzed m . 71. P re n u m e ra ta  k w a rta l
na 2 zł. 50 gr.

K A T O L IC K IE  C Z A S O P IS M A

M I E S I Ę C Z N I K  K A T E C H E 
T Y C Z N Y  I W Y C H O W A W C Z Y , 
p rzy n o s i b o g a te  a r ty k u ły  z z a k re 
su w y ch o w an ia  re lig ijn eg o  m io- 
dziezy . C a ło ro c z n a  p re n u m e ra ta  15 
zło tych .

O K A Z O W E  E G Z E M P L A R Z E  
W Y S Y Ł A  D A R M O  

C zaso p ism a  w y ch o d zą  n ak ład em  
T o w . £ 'b l jo te k a  R e lig jn a , L w ów , 

ul. Orm iańska 1 3 .
F O S Ł A N I E C  Ś W  A N T O N IĘ  

GO. M iesięczn ik  sze rzący  cześć św. 
A n to n ieg o  P ad ew sk ieg o , w y d aw a
ny p rzez  O O . R e fo rm a tó w . L w ó w  
ul. J a n o w sk a  66. P re n u m e ra ta  ro c  
n a  3 zł.

P O S Ł A N I E C  Ś W . R O D Z IN Y  
M iesięczn ik  w y d aw an y  p rz e z  księ  
ży M is jo n a rz y  św . R o d z in y . G órka 
K la sz to rn a , 'p  Ł o b żen ica . P o z r  
P re n u m e ra ta  ro c z n a  2 zł. 50 gr.

P R Z E G L Ą D  K A T O L IC K I . Ty 
g o d n ik  d la  in te lig e n c ji katolicKw 
W arszaw a , K ra k  P rz e d m ie śc ie  71 
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  6 zł.

R O D Z IN A  P O L S K A . W y 
k w in tn y  m iesięczn ik  d la  in te lig en  
cji, b o g a to  i lu s tro w a n y  W arsza  
w a, K ra k . P rz e d m . 71. P re n u m e ra  
ta  1 o czn a  10 z ł . k w a r ta ln a  2 zł. 5 
g ro szy .

R O D Z IN A  S E R a H C K J 1 Pi 
sm o  m iesięczne , o rg a n  z g ro m a d z ę / 
I I I  Z a k o n u  św . F ra n c isz k a  Serai " 1 r r
fick iego . W a rs z a w a , P iw n a  13. P r i  
n u m e ra ta  k w a r ta 'n a  75 gr.

R Y C E P .Z  N IE P O K A L A N E J  
P ism o  m iesięczne , sz e r zące cześ 
N iep o k a la n e j, w y d aw an e  p rzez  O j 
ców  F ra n c isz k a n ó w . N iep o k a la  
nów , p. T e re s in  S och . W r. P re n u  
m e ra ta  ro c z n a  I zł. 50 gr.

P r o s i m y  o d c i ą ć  i w r a z  z  p ie n ię d z m i  o a d a ć  n a  p o c z c i e ,

Kwit de zamówienia w * i *  na 1 kwartał.
-

."wit da  namówienia gaiety na 1 miesiąc.
N i ż e j  p o d p i s a n y  z a m a w i a : N i ż e j  p o d p i s a n y  z a m a w i a :

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Tytuł gazety Miejsce

wvaania Czas przedpłaty Cenc

D ziennik  ,.PoISka" Warszawa luty I marzec S Dziennik „Polska" Warszawa m i e s i ą c
Luty

4,50

tmlą, nozwUko 1 dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztow ego.

Z odebrania pow yższej sum y kwitujemy.

, dnia

imlq, nazwisko I dokładny ad ras zamawiaj ̂ cag o.

Pokwitowanie urzędu pocztowegc

Z odebrania pow yższej sum y kwitujemy.
►%
dn.a .............

C  f  M  A  N U  M  E  m  U  w W a rsza w ie  Ina w arszaw sk ich  dw orcach  k o le jo w y ch  2 0  gro  U  f P r s e d p ta t i  m ie s ię c z n 'e  w W arszaw ie  t na prow incji 4  z ł. 50 gr. za g ra n ica  z ł.8

1 E N Y  C G L O S E F N i  7.a v vsckoś<5 1 m ilim . lub za je g o  tr le jsc e . u k ład  5 -sz p ilto w y : w te k śc ie  60 gr., za tekatem  50 gr , wzm ianki 1 zł. 50 gr. U k łr d  7 -azpaltow y 51 gr. 
L r o m e z a  wyraz SU gr. P o sz u k iw a n ie  i za o fia ro w a n ie  pracy 50^ taniej. O g ło szen ia  tab e la ry czn e  i fan tazyjne sk o sn e  o  50.£ d*-oisj.

l j  fo sz e a i j I t z y J w j j i  « tylkn za gotów ką,

A d r e s  R e d a k c j i ,  A i  n  it  , s  r r c j l  i F k s p e d y c j i  f f r a k .  P r z e d n ia  7 1 . T e l e f o n  R s d a łC ’]! 5 0 3 - 5 9 .  A d M .lU S tr .~ j l  2 1 9 * 1 3 .  P . 1  0 .  1 9 .1 1 9 .
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